
Proces o • • • za1sc1a w Przytyku i1a str. 2-ej 
WYDANIE: Cena 10 1troszg 

Gen. WEVER, 
WIECZORNY ILUSTROWANY. W ramach wielkich uro· 

czystości nymskich l\ius. 
sołini udekorował m. in. 
dwuch swoich synów, Bru· 
nona i Vittoria, odznacze• 

szef szt1lm niemieckiej flo· 
ty powietrzne!, zginął pod 
Dreznem w katastrofie sa-

molotowej. 
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niami wojcnneml. 

NIEMCY ROZPOCZYNAJĄ WALKĘ O KOLONJE 
Katastrofalny brak surowców w Niemczech. Akcja dr. Schachta. 

Ooering ·wyrusza w podróż dyplomatyczną 
Berlin, 6 czerwca. 1 W zwiqzku z akcj.ą odzyskania ko- , Celem tych wizyt jest związanie go· 1 naddunajskim spality na: panewce. 

Niemcy przystępują obecnie do wiel- lonji w Niemczech rząd niemiecki planu spodarcze Jugosławii, Węgier, Grecji i W przyszłym tygodniu ma również 
kiej. kampanii, mającej :.a celu zdoby- je szereg ważnych posunięć dyplomaty-, Butgarji z Rzeszą niemiecka. Dr. Schacht 

1 
udać się premier Goerimg w podróż do 

cie utraconych kolonii. Na c.zele tej akcji cznych. . . planuje stworzenie wspólnego frontu· JugosJawji. Celem jego podróży jest od-
stanął dyrektor finansów niemieckich W najbliższym czasiie ma dr. Schacht · gospodarczego z temi państwami. I poczynek na wybrzeżach Dalmacji, je-
dr. Schacht. udać się do Belgradu, Aten, Sof.ii i Bu- I Będz;e on miał o tyle ułatwioną sy- dnak niie ulega wątpliwości, że Goering 

Z jego polecenia rozesłał obecnie dy- dapesztu. tuację, że wysiłki min. Hodży w basenie przeprowadzi szereg doniosłych narad 

rektor Banku Rzeszy dr. Eicke okólnik po'it:vcznych. 

do urzędników banku na temat koniecz- w M• • k M • k• k, • mllli•••••••••••••• 
ności odzyskania kolonii. Cyrkularz ten 1ns u azow1ec 1m spo OJ 
stwierdza, że eksport niemi1ecki warto- Ziemia z mogił uczestnik6w 
ści okolo 400 mil. marek miesiecznie nie Odezwy do ludności, wydane przez burmistrza walk O niepodległość 
pokrywa zapotrzebowania przemysłu j starostę powiatowego 

niemieckiego zag-ranicą. Na przeszko- M', k M • k' 
6 

I W . . k ł . na kopiec Marsz. Piłsudskiego 
dzie stoi katastrofalny brak surowców. ins azow1ec 1, czerwca. dmu wczora1szym u aza y się na I . 

W Mińsku Mazowieckim na·sląpił w ulicach miasta odezwy, wydane przez ~arszawa, 6 ~zeTwca. 
Niemcy, nie mogąc nabywać surow- ciągu dnia wczorajszego spokój. I sta,rostę powiatowego Gadomskiego il (Pat) .- W dn~u 5 b. m. wieczorem, 

ców z zagranicy ponieważ nie pozwala- T·arg piątkowy odbył się. Żydzi za-, burmistrza miasta, uspa:kajające ludność I od.była się zorgamzo~ana prze~ •. zarząd 
.ią i mna to środki finansowe i muszą wo czynają dopiero powoli powracać do i wskazujących na grożącą odpowiedzial I głowny stowarz~s~ema uczestnlh';''";', ru­
bec tego dla polepszenia swej sytuacji swych mieszkań. W dniu wczoTajszym t n ość sądową za wywoływanie zajsć. chu mepodleg!oscioweg~ ,Zarzewie ' ~a 
gospodarczej walczyć o kolonie. otwarte wstały już pierwsze. sklepy "ty- l W dniu wc.zorajszym przybyli do Miń- cmentarzu wo1skowym 1 powązko~_skun 

Autor okólnika stwierdza. że w razie dowskie na ul. Kościuszki, PiłsudskiegQ slrn posłowie żydi0wscy: Sommerstein i. skro~a.' le_::z pod;iiosła u;oc.zystos.c ze­
dtrzyrrlania dawnych posiadtości w kra i Warszawskiej. I dr. Goblib oraz senatoT prof. Schor. _ brama z1em1 z ~o,g~ł .kolei:tow 1 kolezanek 
jach zamorskich Niemcy w ciągu 10 ht Po ulicach miasta krążą w dalszym \V/raz z posłami przybyli dwaj lekarze, celell! dorzu~ema 1~1 do ~opca }~tarszał-
])'otrafią tak je rozb.udować. że całkowi· ciągu liczne patr·ole policyjne. którzy opatrzyli rannych żydów. ka Jozefa P1łsudskieJ!O na SOWincu. 
cie uniezależnią się od importu z zagra- W dniu 7 czerwca stowarzyszenia te 

nicy. 'i ·f&.,( Krwawe wa1k·1 :angliku' w z bedu·1nam·1 organizuje walny zj·azd w Krakowie, w 

Sfraij~ okupacyinJ 
w prz~d1.;:;lni i wykończa'ni 

Ejtingona 
Łódź, 6 czerwca.. 

(k) Wczoraj wybuchł ostry zatarg w 
prz~dzalni1 i wykończalni Eitinguna (Ra­
dwańska 30) zatrudniającej 700 robot­
ników. 

I~obotnicy zglosili ostatnio żądanie 
w sprawie wprowadzenia stawek akor­
dowych dla pomc.gaczek i podwyższe­
nia stawek dla prządek wobec zwl1Gk­
sze11ia ilości wrzecion, lub też przydzie­
leni:l. prządkom pomocy. 

Gdy postulaty te zostały odmownie 
załatwione i kilka konferencyj na tere­
nie firmy niit'! dalo rezultatu - wczoraj 
wszyscy robotnicy w liczbie 700 osób 
porzucili pracę, nie opuszczając jednak 
murów fabrycznych. 

Powiadomiony n nowym strajku o­
kupacyjnym inspektor pracy wszcząt 
interwencję, celem zlikw:dowania za­
targu, 

\ 
Z~targ w fabryce Hneblera trwa 

U 11 celu złożenia hołdu u trumny Wodza Na-
• • • • riodu w kryipde na ,Wawelu oraiz syipa-

S am o 1 oł y angielskie nad pustynią syry1ską nia kopca na S.Q!Wińcu. Tam też złożona 

l Jerozolima, 6 czerwca. I drodze Jerozolima - Nazaret), gdzie będzie zebriana wczo.rai ziemia w br.on· 
(PAT). Samoloty angielskie patroluh.\ iuż w ubiegłym roku wojska an.l{ielskie zowei umie, skomponowanej w oryginail 

bezustannie obszary graniczne Pll!Sty~1i I stoczy ty krwawą bitwę z oddziałei::n Al- ny!11 ksz.tałcie czap~i-maiciejówki potl­
syryjskiej, by zapobiec przemytowi bro · Kasama (zabitego podczas walki). 

1 
skich druzvn strz!i1ileck1ch z lat 1909-14. 

ni, jak również, by nie dopuśzczać be- I Sity Arabów pod Dzaminem oblicza-
duinów wewnątrz kraju. ! ne są na 300 - soo ludzi. uzbrojonych i . Katastrofalny huragan 

Najgorętsze utarczki z powstafi.carni w karabiny :, granaty ręczne. 
odbywają si1ę w okolicach Dżaminu (na 

Straszny wypadek w Zgierzu 
Cegła z komina przyczyną śmierci 

Łódź, (l czerwca. min, którego jeszcze nie r-0zebra1110. 
(gr) - W dniu wczorajszym miał Kiedy s. p. Skrzypczyński wyszedł z 

miejsce w Zgierzu tragidny wypadek, domu i przechodził koło nadpafonego ko 
który zakończył się śmie.rcią 53-letniego mina, spadła nagle ce2ła z samel!O wierz 
Stanisława Skrzypczy1'iskiego, zam. przy I chołka, uderzając nieszczęśliwego r<>bot 
ul. Konstaintynowskiej 24. Część nieru· nika w 2łowę. 
chomości, w której zarr.ieszkiwał Skrzyp Skutki udenenia były tra,giczne. -
czyński, stanowi własność przemysłowca Skrzypczyński stracił przytomność i po 
Maksa. Na posesji tej znajduje się spa· kilkunastu minutach wyzionął ducha. 
lona w swoim czas.ie fabryka. Po wiei- Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
kim pożarze pozostał jedynie wysoki ko- zejścia władz sądowo-lekarskich. 

KATASTROFA SAMOLOTU LITEWSKIEGO 

Moskwa, 6 czerwca. 
(PAT) Z Kalinina donasza: W cią­

gu ostatnich dwuch dni szereg regio­
nów okręgu ka!linińskiego został nawie­
dzony przez bardzo silne huragany. · ·­
Podczas burzy na jeziorze Seliger zat:::i­
nąl kuter. Los załogi jest nieznany. -
Wczoraj wyłowiono tmpa maszynisty. 
Istnieje obawa, że 6 osób zafo,gi również 
zginęło. 

Maksym 6orkli chory 
Moskwa, 6 czerwca. 

(PAT) Dnia 1 czerwca Maksym Gor· 
kij zachorował na grypę, która wywo­
łała kataralne powikłania w płucach, co 
spowodowało osłahienie działalności 
ser·ca. · ,_.,.. _ 

Gorkij pozostaje pod ścisłą opie'Ką 'dr. 
Lewina i prnf. Langa. Maksym Gorki..i 
liczy lat 68. 

ł,ódż, 6 czerwca. 
(k) Zatarg w fabryce ttaeblcra przy Królewiec, 6 czerwca. I Obserwator zdołał sie uratować, 

ul. Dąbrowsk~ej 25 trwa nadal. Wczoraj (PAT) Z Kłajpedy donoszą: „Memc- dzięki spadochronowi, natomiast pilot, 
wieczorem w inspekcji pracy odbyła się Jer Dampfboot" pisze, że pod Tauroga- ppor. Sargantas zabił sile na miejscu. 

Dwa zasłabniecia z głodu 
konferencja, która wkoflczona została mi _ulegt katastrofie Jitew~ki ~a~olot Sam?lot, który uległ zupel•nemu zdru- Łódź, 6 czerwca. 
dopiero 0 godz. 10-cj wieczór mimo ta woJskowy, lecący do Po{ąg1 na cw1cze- zgotamu, był konstrukcji litewskiej.. (gt.r) -ł Pod.gofowie radtld~kow1 eb,P; C: K . 
. ; d •Jt t nia woiskowe. . ,zano owa o wa wypa zas a nięc1a z 

n.e a1a rezu _a y. . . . , · ·2łodu • 

. z~o~~Df~:i~~~~~el~p:~:: u1r1;g~~n~~~:-' 6ROZNA FALA STRAJKOWA WE FRANCJI ko::w~r~rs,n;~iem;~~l~~fbe~;o~~~!;: 
z:e zaw1es1~ az do uru~hom.1ema fabry- S . k . kó d h Oswald Francman (Daleka 1), padł z wy 
ki na 4 d111 w tygodnm. Firma otrzy- lanOWIS O ZWl~Z W zawo OWYC cieńczenia na ulicy. 

mRĆ ma dl!ŻY kontyngent bawetny ;, bę- Paryż, 6 czerwca. 1 stały przerwane o.raz wykazania, że slraj Niema:l równocze~t'lie wezwano poij!o-
dzie mogła zwiększyć ilość dni robn- (Pat) - Po konferencji międzymini·. ki nie były wymierzQtlle przeciwko lud· towie do Bolesława Nowańskiego (Tu· 
czych. s terjalnej, sekretarz generalnej konfede-; nOści, ponieważ org·anizacje za,wodowe, szyńska 3). 37-letniego bezrobotnego, 

Uzgodniono jeszcze kilka po~tulatów I rr;cji pracy Jouhaux, oświadczył, co na-

1

· zresztą w porozumieniu z rząde~. zdecy który na ul. Bednc.rskiej zemdlał rów· 
:i.le gdy przyszło do podpirnnifl prot·•-1 stępuje: dowane są zapewnić b.ezpieczeństwo i nież z głodu. 
kuli1 przedsta:"'iciel; .fiimv. 0d·~1ów'.1i ! Zbadal~śmy sytua.cję o~?lną ! .stan to-. aprowizację.. . „ I . o.bu nieszczę~liwycli mężczyzn pr~· 
ztożenia podp:.su. osvnadczaiąc, że me . czących się rokowan. Stw1erd.z1hśmy ko j Poza tam oczeku1erny deklarac11 rz.ą-J wieziono do s1z1nta~ Zapasowel!o na ul. 
mają do tego pełnomocnictwa. lniec~ć wt.g.ow!et.lia r.o.z.mó.w„ - kt~e zo du. która ma. być wygłoszona r:N. Izbie, Zaik.!t~ 
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czwarty .dzieJl .procesu o zajści·a w Przytyku 
Co m6wi2' dalSI świadkOwle? 

0 
Radłoni •. 6 czerwca..

1 
Wił chłopom, że żydzi mają karabinyl Prok.: - A gdzie pan był gdy rozlej policja należycie sp~łniała swój obóVlią-

. ~ozprawa 11ozpoczę a się punktua - rnaszynowe? gły się strzały zek. 
me o g-0.dzinie 8.30. Przed przestucha- Świadek uśmiecha się: - Chciałem . św.: - Nie pamiętam. l Prok.: - Czy· pan widział jak chłó-
niem ~w1adków zgłosił się do. stołu sę- poprostu nastraszyć chłopów. Wiedzia-1· Adw. Krueger: - Kto się zgłosił do pi demolowali domy żydowskie? 
dziowsklegó raz Jeszcze oskarzo~y. f'eld !em, że wśród nicH szerzą się wieści, świadka z meldunkiem, że jest pobity? św.: - Ja byłem wtedy gdzieirt· 
berg. Jest to, Jak Jut w_spommeh~my, Jakoby żydzi mieli broń. \Vidząc więc, św.: - Jeden ż chłopów. Mówił, że dziej. Wróciłem po 50 minutach. Domy 
nn1starszy wśród oskarzonych, liczy ż~ chcą się rzucić na rynek, i widząc I pobili go żydzi. były już zdemolowane, ale jak się odby• 
68 lat. Chce on złożyć dodatkowe ze- także, że perswazje nie pomagają, wpa Adw.: - Proszę p. przewodniczące wało nie widziałem. · 
znanie, gdyż'. )ak J:tlÓ":it był b~rdzo zde- dłem na ten pomysł. Powiedziałem: go o stwierdzenie sprzeczności. $wia- Prok.: - Czy slyszał pan jakie wer-
nerwowany 1 .zapom?·Jał o wielu szcze.: „Nie radzę wam tam chodzić, gdyż żY·I dek w śledztwie zezrtawał, li:e odwrot·· sje krążyły po wyp~dkach? 
gółach. Opo~iada, ze był w ~elegacJi dzi tnajĄ karabiny maszynowe". Chcia-1 nie - przyszedł do niego tyd, tneldu- św.: - Mówiono na mieście, że ty. 
ut starot sty kilkał razy. Po raz pierwszy tern ich przez to powstrzymac od ata- jąc że go pobili chłopi. dzi to wszystko sprowokowali. 
s aros a zapyta · k ' . p k A · h ·· · N · · k · · · u. Przewodniczą~y stwierdża że tak ro ·: - przec1wnyc wersn ze 

-bij a co k!ę s a!~Yc1e, czy na to, ze Adw. prof. Petrusewicz: _ Czy os- jest istotnie ,,.. ' chłopi przygotowali te awantury pan 
was ą P~ ieszern. . karżeni w tym procesie żydzi byli po- · nie słyszał? 

Delegacia wys~ta od n.tego me nie w drodze gdy szedł z ul. Warszaw· N d j pt k św.~ - Nie słyszałem. 
wskórawsz>'.°• .Gdy Je?rt~k w miasteczku dejrzani 0 dziata1ność komunistyczną. apa a ą ftil a I arZOWą Skolei zeznaje Heniek Wielocha, Jest 
~oraz c~ęśc1eJ odgr~zah. się narodo~cy, Pan, jako przodowniik policji POllitycz- Następnie zeznaje Żabiński, kieroW· to młody, 16-letn) chtopiec. Opowiada 
ze wyrzną wszystkich zydów,. ra~ Jes~- nej, chyba 0 tern wie. nik szkoły w Przytyku. on, że wd.dział jak Banda groził chłopom 
cze udan~ się do staro.sty, mówiąc, ze św• - Nie 3• • h i Człowiek tsn sprawia bardzo dziw· trzymając rewolwer w reku. 
rie chodzi o fadert boik·ot a o ochronę •• , • . a ic n e znam: , . . . , .. . 
życia Na to starosta ode wał . , Następny swrn1dek Jan Rumtenczyk. ne wrazeme. Jest to chrzesc1Jamn, nau- Przew.: - A czy strzelał? 

· z się4 Jest to chłop spod Przytyka, kolega 0 - czyciel, przyczem mówi źle po polsku 1 Sw.: - Tego nie widziałem. 

C h . . skarżonych. J wybitnie żydowskim akcentem czem p· Id I ł 
" o c cec1e, Jeszcze w czasie zajść był pod kościołem. - wzbudza powszechne zdumienie. 1erwszy raz w z a 

niema trUl)ÓW'' Opowiada, że tam strzelano. - Byłem w -szkole - opowiada reWOIWer 
Przew.: - Kto strzelał? świa·dek. - Zszedłem na dółt gdy wi• 

- Co chcecie, przecież jeszcze tru~ Sw.: _ Borenstein strzela~ z rewol- działem, że zaczyna sie robić niespo~ 
pów niema. weru. To ten ~ wskazuje na jednego z Iminie. Kolo straganu widziałem. jaik ja-

Przew.: - Ale my przecież nie są- oskarioll1ych. kiś żydziak kopnął la:ske, na której opie„ 
dzimy pana starosty. Przew.: _ z jakiej od1edości strze-

1

1 rał się jakiiś jegomość, który się potknął. 
Osk: - Wcale mi nie o to chodzi, lał? Widziałem róW111ież, jaik chciano areszto 

lecz o przedstawienie prawdy. ś , St lk k p · r · t któ 
Przew.: _ A czy meldowali'ści·e rta w.: - Z oleglośc~ 15 kroków. Po-1 wa~ rza ows 1ego. o 1c1asn, ry 

ttm ja się balem i uciekłem. chciał go aresztować, mia~ pistolet w 
~~!1:~unku o grożącem niebezpieczeń Przew.: - Dlaczego świaidek odrazu ręku. Policja rozpychała tłum kolba.mi. 

Osk.: _ Może na posterunku meldo- o tern nie zameldował a dopiero po 5 Zaczątem uspakajać ludzi. Slyisza~em 
dniaJC11? kilka strzałów, doc)lodzących z d·omu 

wał kto inny. Ja nie, bylem tylko w sta~ św.: - B0 ja się batem. :'.lJY mnie nie Feldberga ~ widziałem posterunkowego 
rosAtwdie. zabi1i. Brodaczewskiego, który prowadził Le-

w. Kw~węcalswkl: r-a (_)statnhi raz }e- Adw. Ettłnger: - A .iakt to wasz skę na posterunek. W bramie Leska wy 
c~aliście i sp wie oc rany zy- k . B . _,... · 1 1 1 oddał go c k ..... 1· cia a więc przedtem i· t rewe j llś le w1t ma orenste1hr Ją rewo we~ u row1, n e 
w sprawi·e bojkotu? n e n owa c św.: - A bo ia mu jestem winien pie temu oskarzon_emu: Zapytałem wó'?i· 

Osk.: _ Tak, ale myśmy to inaczej I n!ądze . i zboże. . cza~, czy ten z~z1ak ma z~zw~leme. 
rezumieli. Nie chodzik> nam wcale 0 to, .Przew.: - To macie złość do Boren- Wziąłem następme taksówk~ 1 PoJe~a­
hy nawotywano do niekupowania u zy- sk111a? •. . łe~ an most. Tan: staralem ~ie powst. zy 
dów, oy nie pisano na ścianach „Nie ku· -św.: - Nie, nie mam żadnej złości. m~c chłopów, ktorzy ze~raih sie ;, szh na 
puj u żyda". Nam chodzlló 0 to, by nas, Prok.: - Dlaczego. świadek sądzi, że mia.sto: W ~autkach miasta stah t:Ydzl 
nie bito przy tym bojkocie a bito nas. gdyby zeznaf, to mu zydzi zrobiliby co z s1ek1eram1 w rękach. J~den z nich, 

Oskartony zaczyna w' tym momen· złego? Czy wygrażali sie? który został po!em wywieziony do Be-
cie płakać. Myśmy nikogo do siebie nie św.: - Nie, ja tak myślałem. rezy za komumzm, wołał głośno, że 
wołali. nikogo nie prosili, żeby u nas ku· Sędzia Maliszewski: - Czv w mo- ~d.ybv to byty rozruchy komunistyczn~ 
pownł. Alo gdy przychodził chrześcłJa· r„encie, kiedy Borenstein strzelał, Ku· Jl.~ ~aw?o b~łoby _wo1sko a .P?.niewaz 
11111 do nas coś kup!ć, to nietylko Jego bia·~ był w tłumie? b13a zydow, mem:i- J~szcze pohc11. 
blto, ale nas bito również laskami, za Sw.: - Nie, przyszedł później, już Prok.: - A Jakie były nastroje w 
to że ntY sprzedajemy. Za co nas bito? po 10 minutach i wtedy był już ranny. Pr_:;tyku? . 

Skolei zeznaje świadek Włodzimierz Adw. BerensOn:-W śledztwie świa- św.: - Żydzi zbroi.tł ł odtrałali się. 
Aftanas, przodownik służby śledczej. dek mów~t inaczej. Mówił. że właśnie Sam batem się Wieczorem wychodzić 
Opowiada o zajściach krytycznego dnia w tym tłumie byl Kubiak i dlatego z0- z domu, żeby mn~ żydzi nie oobiJ.i. 

Prok.: - Czy śwtad-ek daielfo l)ył 
od Bandy? · 

Sw.: - Bieglem kato niego. Stał 
przed piekarnia Swieczld. 

Adw. Ettinger: - Czy trzymal w rę 
ktt rewolwer duży czy mały? 

św.: - N)e wiem. pierwszy raz wi· 
działem ,.rewolwer. 

Adw. Ettln!ler: - Wiele te~ rewo! 
weru wystawało z reki? 

św.: - Nie wiem. 
NastępuJe komiczna scena, oonlewał 

adw. fttinger wyfnude rewolwer z kle 
szeni I demomstruJe. Wielocha wYd•aa 
rękę, żeby pokazać. 

Adw. Ettlnger: - Ja nie chce mu 
dać, bo Jest nabity. 

Przew.: - Ale my tU mamy dmo 
rewolwerów. 

Przynoszą z lfancełarJl rewolwer I 
chłopiec pokazuje, Jak go trzymał Ban· 
da, wołaii\C przytem: „Patrzta chamy". 

Adw. Etthtger: - A to mote był 
straszak? 

Sw.: - Nie wiem, to oyt rewolwer. 
Adw. Margolis: - Czy świadek nie 

ma jakieg-0ś fa'lu do Bandy? Czy Ban· 
da nie obraził fil.gdy św!la<l1ka. Czy nie 
mówił w ten sp<>sób: „Heniek, wstawał 
bo Już''. · 

Sw.: - Tak mCSwlł. 
w Przytyku. . stał ranny. Prok.: - Czy Leska oddaif rewol-

Przew.: - Jaki nastrój byt wówczas Przewodniczący stwierdza. że isto- \.'er przed strzałami czy po strzałach? Io 
w mieście? tnie taka sprzeczność zachodzi. Swia- św. - Nie pamiętam. 

Adw. Margolls: - śwłaOlia plewa· 
to? 
Sw.: - Tali. ' 

św.: - Nastrój wśród ludności byl dek miesza si.ę. Nic już wiecei nie odpo- Przew.: - A teraz jakie sa nastroje 
bardzo podniecony. . wiiada. w Przytyku? 
· Przew: - Slyszał pan o tern, Jakoby Sąd zairza.dza przerwe;. · św.: - Żydzi są nadal ~resywni. 

jrszcze przedtem chłopi mieli wrzucić Nawet zaczepiają panie, jak na1)rzykład 
cto i:zeki Jakiegoś zyda? Sprzeczne zeznan'a pc;nią aptekarzowa. · 

Sw: - Słyszałem o tern, a!c nie pro• • J Przew.: - Dlaczego? 
wadzilem dochodzenia w tej sprawie. policjanta św.: - Nie wiem. 

. Pr?k.: - Dlaczeg~ k.rytycznego dnia p 0 przerwie zeznaje post. Wł. Ad~·1 Na tern są•d znów zarządził przerwę. 
\Ile b:y to w Przytyku swiatła? mlec. Opisuje on jeszcze raz znane zaJ- • 

św.: - Słyszałem, że grożono me- ścia w Przytyku, opowiada jednak, że. Zeznama nauczyclela Włoska 
chanikoV:'i, by nie ~apal.ał światła. ale s~iej na Rynek V.:idzi~ł j~kie~oś czło- Następnie zeznaje nauczyciel z Przy. 
kto groził - tego n~e ~iem. wieka, który pow1edz1ał, ze Jest po- tyka. Włosek. 
- . Prok.: ~ Czy w1dz1ał pan zabitego strzelony. Nie słyszał jednak strzału,, Przerwałem lekcje _ mówi _ gdyż 

Mmkowsk1ego_? . . którym zosta.ł on postr~elony. W ryn-jzauważylem przez okno zajścia. Domyś-
św.: - W1dzialem, lezal odwrócony ~u .stał wielki tłum .Iu~zi. Chł?pi uz~r?-, li1em się że musiało zajść coś nieprzewi-

nabok. . . Jem byli w orc~yki 1 p~lk~. PohcJa dzianego. Ponieważ pochodzę z ludu i 
Prok.: - C.zy do~1adyw.al się pan, wst;~ymywała ich ale om ~się przery-1 znam psychologję wieśniaków, uważa· 

kto tam byt w Jego m1eszkanm? v.:ah. Na ·czele tłumu s.zedł Jeden osob: Iem za swój obowiązek weJść w tłum 
św.: - Pytałem wtaściciela domu, mk1 którego zap_am1ętałem -:- . n:tów1) by interweniować I nie dopuścić do gor-

Rogulskiego, powiedział jednak. że nic św1a?ek. Nazywa s~ę !'Y!le~sk1 1 Jesz-I szącycb zajść. Usłyszałem krzyki. Kil­
nie wie. cze Jeden, ktory mow1ł, ze Jest brat~m i kudziesięciu wieśniaków uciekało. Sly­

Prok: - Jak się zachowywali w tym postrzelonego. Gdy wróciłem do m~a-; szalem, że wołali, że żydzi strzelają. 
czasie, to jest po morderstwie - .. chłopi? sta, spotkałem S zydów, z których Je-1 Strzałów nie słyszałem. 

św: - Byli spokojni. Odniosłem wra- den zdawało mu się, że miał w ręku ~e- Około mnie przebiegł w tej chwili ja-
żenie, że zrobili, co chcieli i teraz czeka- wolwer, czy straszak. Poszedł za mm! kiś młody uzbrojony żyd. Spotkałem 
ją na rezultat, co będzie? i wszedł do mieszkania, gdzie go wyle- również po d'rodze kilku żydów uzbroJo­

J?rok.: - Jak się zachowywali żydzi? gitymowat. Był to Cukier. Przeprowa- nych i zacząłem na nich wołać, by so­
Sw: - Zaczęli wychodzić z miesz- dził rewizję, ale żadnego rewolv:eruj bie poszli do domów. Odpowiedzieli ml: 

kań dopiero gdy przybyła policja. przy nim nie znalaz.t. , ,,Nam Jest wszystko Jedno Jak my zgi-
Prok.: - Słyszał pan o jakichś zai- Przew.: - Czy świadek pamięta te· niemy. Możemy I tu zginąć". Znalazłem 

ściach na Podgajku (przedmieście Przy- go Cukiera? się obok przodownika Aftanasa. Zaczą-
tyka) z handlarzem zboża? św.: - Tak, pamiętam. łem wołać na żydów by sobie poszli do 

św.: - Tak, Jakiś chtop sprzedał Przew.: - Proszę go pokazać na domów, a do katolików by się uspokoili. 
zboże Łędzr Zebrał się więc tłum i ławie oskarżonych. !Nie byłem tam gdzie padły strzały. 
chciał Łogę za to pobić. Wówczas Łę- $wiadek pokazuje Borensteina. Nie przypominam sobie, aby żydzi 
ga wyjął rcvv·o!w er i strzelił w powie-I Przewodniczący każe wstać Cukiero cośkolwiek mówili tylko jeden z nich, 
trze na postrach. Po tym wypadku wi i mówi: - A tego pan zna? i ten trzeci z prawej (wskazuje na Bandę) 
odebrano mu zezwolenie na broń. . J św.: - Nie, tego czrowieka nie. w~. rklinal na rząd i p(')licję. Powiedzia-

Adw. Etti~er_; ,,.....,,_E_ąn -PJ!cl®M -. ~ 'J łetn u . złot.e zameldó~ie poni~ 

Uzbrojony w prawldłG 
Następny ·świadeK Stanisław Kwiet­

niewski, roln,k, pojechał tego dnia na 
targ z Kofimi. Opowiaicla. że widział, 
gdy szedł ulicą, .te z łedneilo domu wY 
padło kłlku żydów uzbrojonych w na· 
rzędzla. Napadali oni na przechodniów, 
ale nie bill Ich tylko machali. Jeden z 
nich młał kilof. Mówili. że to Haber­
betg, ale świadek go nie zna. 

Prok.: - Czy świadek nie widział 
jak chłopi wdzierali słe do mieszkań żY 
dowskich? 

św.: - Nie, tego nie widziałem. 
Następny świadek, Jan Kacprzak, o­

powiada, . że przyszedł wraz z Kwiet· 
niewskim. Koto domu Haiberiberga wy­
padło trzech żydów. Jeden trzvmał w 
ręku prawidło, drugi kamień. a Abram 
ttaberberg trzymał kMof. 

Przew.: - Czy wy nie macie jakie 
roś żalu do Haberberga. Czy nie Jesteś 
cie mu winni pieniędzy? 

Sw. - Ja nie. 
Adw. Petruszewlcz: - A~e wasz oj­

ciec jest mu winien 70 zt. il nie chce od­
dać. 

św.: - Ja nie wiem. 
Przew.: - A co świadek jeszcze 

widział? 
św.: - O godz. 11 widziałem iak 

jakiś Polak od~anlał kupujących od stra 
ganów żydowskich. W tedy ten żyd wy 
Jął rewolwer z kieszeni i powiedział, że 
jak nie przestanie to go zastrzeli. 

Adw. Fenigstein: - O której to by­
ło godzinie? 

DalszY, eiąc na $łr'9 a~ 



6.VI s:r. s 

Czwarty dzień procesu o zajścia· w Przytyku 
ś (Ciąg dalszy). rabunku, kłamie. Najlepszym dowodem,, mał się przed dornem. W tym momencie nież pokrwawione, były schowane za 

w:: - To byto bardzo wcześni&, ż~ w śledztwie powiedział. że Korc:zmkj schowała się do mego mieszkania rodzi· łóżkiem. . · 

o 11-eJ. . bt! batem. a teraz zaprzecza. To kłam· na Starków. Schowałem ich, ponieważ · Ody świadek to mówi następuje dta-
Adw. Penigstein: - Dlaczei?:o w ta stwo o rabunku· wymyśllH tydzi, Cbc11c domyślałem się, że grozi im niebezpie- matyczny moment. Zrywa się z miejsca 

kim razie świadek nie meldował o tem rzuck oszczerstwo na Powoda cywtt• cze1istwo. Słyszałem grosy: „Nastego oskari:ony Peldberg i wola; 

policji, przecież jeszcze byfo dość czasu. nego. zabili''. Widziałem, że lokator mój, Bo- N1·e mona wytr"'ymac·1 
św.: - Ja nie rnialem czasu. Adw •. nerenson: - Ja nie rozumiem. renstein wygląda przez drzwi. Kazałetn B'i " 

Skolei zeznaje Abram Pomrok Jest Cty ad\• Kowalski występuje jako P-'- mu się zamknąć, bo może bvć nieszctę· Krzyk rcz?,Jaczy Fefdberga 
to pierwszy świadek żyd. Ooowi·ada on wód cywilny, czy jako obrońca flor- ście. Słyszałem brzęk szyb w mieszka- - NIE MOGĘ WYTRZYMAĆ. ON 

że w czasie zajść chfol>i rabowali ze 1 czaka'! niu Borensteina. Wybili mu szyby J.ta ... ICH SAM ZABIL · 

straganów Mandelmana. ~eski i jego. . Ad~: Ettlttger: - Tu jest pomiesza- i~ieniarrti. Paniewa~. chc~ate~ .ich obro· ZACZYNA BIEC W KIERUNKU 

Jemu zrabowali ubranie, sJ>()dnie i kai· me po!ęc. Ja mam wrażenie, że adw. Ko- m~. zaczątern„wołac. „Nie biJc1e, bo tu TRYBUNAŁU, ALE PO KILKU KRO„ 
tan. walsk1 w tym procesie nie walczy z ży- niema żydów . Usłyszałem wtedy l\ACH PADA ZEMDLONY NA ZIEMIĘ. 

Czy Zna Pan Korczaka
') dami, a żydzi nie walczą tu z adw. Ko- OKROPNY KRZYK W MIESZKANIU \V TYM MOMENCIE OSKARŻONY 
• walskim. MINKOWSKICH HONIK ZACZYNA SPAZMATYCZNIE 

św.: - Tak, to był Florczak. (Poka Adw. Oa!ewlcz: - W takim razie my z drugiej strony. Pewnie w tym czasie, PLAKAC~ ROOULSl\I ZACZYNA SIĘ 
zuie oskar.żonego). Zaczatem wołać dó się przyłączymy do ad'W. Kowalskiego. gdy la byłem z frontu, oni weszli z ty• TRZĄŚĆ JAK OSIKA. _ 

niego żeby oddat On wtencza:s szybko Przewodn!czą~y: - Jeśli tak, to spra łtt i wpadli .do mieszkanła Minkowskich. • Przewodniczący zarz.ądza ~rzerwę. 
wsunąl zrabowane rzeczy swemu ko- \\~a upada, więc Jak to było z Korcza- ~o paru. mm~tach posz~łem tam. UJ- f .eldber?'a wynoszą ~ $ah, Dopiero po 

ledze pod pachę sam złapal drąg i za- krem? . . . . j rzałem, ze lezał na ziemi cały pokrwa• kilku minutach ~ostaJe wznowiona roz­

cząl nlm wywijać. Pobiegłem za ntm św.: -: Nie wymienłlem tego nazwi- wiony a stało nad nim. kilku ludd i bito prawa. Rogulski jest niesłychanie zde­

k~lka kroków ale obawiałem sie 
0 

resz- ska. Stał 1akiś ctlnwiek ł bił ludzi ba• go. Krzyknąłem oni uc1ekli. lnerwownny i w dalszym ciągu siP. trięsie 
tę towarów ~róciłem wiec i towar za- tern. Nie mówiłem przedtem wcale, że Przew.: - Czy świadek zauważyl .:<\~W. F~ni~stein: -. Jak dł~go przed 

brałem do dotnu. to był Korczak, Nie wiem skąd slę wzię- twarze? . ·mJs01em w1dz1a! pan Mmkows~1ego? 
Adw Kowalskh- Czy świ a k ło to nazwisko. św.: - Nie. . , . św.: - Na Jakie trzy godziny. 

Korczaka? - a e zna . Adw. Ettinger: - A tam w Przyty- Prok.: - Dlaczego rodzina MinkoW'- Adw. Fenigsteln: '- -Jakieg0 wzrostu 

fiw.: ,:_ Tal(. · ku boją się wszyscy Korcza.ka? sk.ich !Il~wi, że pan wie, ale nie chce po- byli ci ludzie, którzy go blli?.-

Aclw. Kowalski: _ Czy ~wia.dek wi św.: - No .tak, ~a~dzo się ~oJą. . w1edz1ec. . św.: - Ś~edniego wzrostu. . 

dział jak Korczak bił batem lud "Z . Ja.ko os~a.t~1 zeznaJe Fra;icrszek. R.o- św.: ~ Nie wiem. . . _ . . • Ądw. F.emgstein: - Czy wszyscy 
Sw. _ Nie zr. gul~k1, wtasc1c1el domu w ktorym rniesz- Prok.: - Czy pan widział ]ak chłopi 1meh coś w rękach? 

· pr~~w • _ Pros ę t • kah zamordowani Minkowscy. rozbijali domy? św.: - Ta~. każdy miał coś w ręl(u 
. ·~ z s. rony o me PY- Jak mordow~no Mlnk kich św.: - Widziałem. i wszyscy bili. 

ia:e 0 , 0 s<!by, kt6re me występuJa. w u OWS . Prok.: - Odzie pan widział Minkow· Adw. Fe.t:i.gstein: - I oan w 'żade:i 
Y A~rocesie. , . r - Gdy przyszedłem do domu z rnia-1 ską. · · · l spcsób nie mo:~~ sobie przypcmnlcć twa& 

m· . -;· ~o~alsk!: --:- ~ta.sure ma.m za sta - . opowiad~ - za~w.a~ytem, jak św.: - Minkowska leżała pobita i uy ty~h lud.tL' .. 
1a1 - tw1e1 uz1ć, ze swia<lek mówiąc n tłum niosąc zabitego W1esmaka za trzy- pokrwawiona na podwórzu. Dzieci rów- Sw1adek jakgdyby wahająco: ...,.. Nie. 

=J~~:;~~~~!t~.~k Chcieli zabrać ·chleb bezrobotnym 
clckiego, na której zebrani postanowili opodal· 100 oso' b spos'ro' d st . „ nb s· a b t h 
kować się na rzecz Funduszu Obrony Narodo- . . . araJąey~ Ję 0 pr cę 08 ro 0 8C 

:V:!i/~~;o~z;1o!:~~yp0ch1:7 :::~:~e ·~:~ ;;~ sezonowych posiada dostateczne środki utrzymania 
B. m.łnister opieki społecznef i dawny wo... 'r {~l. -:---:- 1frie# rozpocz~cłem robót se- ' rakterze robotników sezonowych. tów, j~kie w roku bieżącym przyznane 

~„ de P: Prezydenta adres hofdown.iozy; -- · · . ' . ''. ... ' Łódź, 6 czerwca. gające o przyjęcie ich do pracy w cha-

1
. _. Fundus.~ Pracy, wobąc malych kr~(i.y: 

Jewoda łódzki p. Władysław Jeszczoh miano- zono~yctl w todzi óraz-po podjęciu prac Osoby te podawały, ze są bez"'ifracy Z<ilStaJy Łodzi na prowadzenie ,robót pub 
wany został pisarzem hipotecznym przy sitdzie na pierwszych odcinkach, do Funduszu i na tej podstawie prosili o zaangażowa- . licznych, zarzą<lził dokładną kontrolę 
okręgowym w ł..odzi na dotychczasowe wolne i Pracy zgłaszały się liczne osoby, zabie- nie ich do robót publicznych. starających się o pracę osób i w tym 

stanowisko drugiego pisarza hipotecznego tego celu · specjalni kontrolerzy dokonali sze-

wydziału. Za kilka dni p. Jaszczołt przybędzie Zbł k . k I , .. p. k . „ regu wywiadów. 
do naszego miasta i obejmie swe funkcje. - . '1 !:łnil U ~ n~ U ~cy IOtr . O\USklBJ Jak. się okazato, w liczbie ubieg~ją-

B 1 ł d . • . . U U U M ~ cych się o pracę na robotach pubhcz-
. . u wary 6. zkł~ na Ai. Kościuszki ~ostaną "" • • nych' wiele było osób, posiadających do-

Ju~ za dwa tygodnie urządzone. Obecnie wy- wywołała zamieszanie wśród przecbodmów.- stateczne środk; utrzymania. Stwier-

d~iał hd~ogow~ d~rzyst.ąPi 1 .4° układania ~- Dwie osoby lekko zadraśnięte ldzono, że niektórzy z petentów mają 
W ! 2 rIC !l1 na &ro xowe1 a et, pocz.em wydział' , , · ł d i kl i i J • • 
plantacyj urządzi kwietniki. Następilife wzdłuż . Ło~, 6 czerwc~. J nęla 01bork twa.r_zy jeooe·~o ~ ~ie~, wis~u- : w asne .omy S . epy, nn za muJą się 
środkowej alei ustawi kilkadziesill'ł Małych (gil') --;- W!c~~·r.a1 w godzma·ch. p-0lud;n10- j tek cze!!<; odnios~ on :zadrasru.ęc1e p1ohcz . handlem I t. d. . . 
styfowych ławek dla spacerowiczów. wych ,mrn.ł m1~+sce wypade~ w 1ednym ~e i ka. DruJ!1 n~.tom1rust został lekko ranny J Wobe.c tego, aby me odbierać ,chl~b~ 

składow brom palne1
1 

ktory omal me , w przedram!ę. 
1
-rzeczywistym bezrobotnym, rowmez 

Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo- ~k·ończył się tragicznie. · j . . , , ubiegającym się o pracę, Fundusz Pra• 

raj Maksymilian Suwalski, były referent wy• Podczas oglą.dania rewoilwerów przez• z ~ir~ał wyw•ołał b:f'·e fo~ze.nie. rlcy nie dopuścił tych os-Ob na roboty, od-
d~iału personalnego izby skarbowej w Łodzi, dwu,ch mężczyzn, naigie broń wypaliła i J na1 u!ący s~ę w po ~zu. u zie, pOICzę 1 · dalając ich podania. 
oskarż~ny o pobieranie wynagrodzeń od kandy· kula prtebiwszy dwie f!rube szyby wy- ; w zamiesza:n-1111 o.dda},.~c S·l~ ad pr.zysitan-l Poza tern zwolniono pewną ilość pra­

datów na stanowiska ur!ędników skrabowyeh. I sta·wowe, wyleciała na ulicę .Piotrkowską ( k~ tramw.tll)ow~go, me wiedząc doikład- 11 cujących już sezonowców z tych samych 

s.aw~lski został skazany na półtora roku wię-, T r.af chciał, ż:e filit pll'zysfainiku tramwaj o- me 0 00 0.~;od~i. , , powodów i zapotrzebowano na ich miej-

zicma. wym stało d-WUch męż.czyzn. Kula świs- . ~y,pa·dek, 1_ak 1ttż. na W1Srtę.pie ~s.pom. -
1 

sce bezrobotnych. Ogółem oddalono 
csr~ •n w nJ.ehsmy, zakon.czył s!ę na szczęście .be~- 100 podań osób, posiadających dosta-

krwiawb. PoW'l·e·rzchowne .zaidraśtnęcta · teczne środki utrzymania 

_.,, złoiyl dar na do·. 
1:b•oionta A 1111 Bi 

• 
do dyspozwcłi Gan. 
R•dza Stnialeao + 

przyprudkowych pr.ze·chordniów nie są po- Przy angażowaniu n; ich miejsce 
waizne. bezrobotnych przedewszystkiem przyj-

Po krótkim czas~e przywrócono w mowano tych, którzy posiadają na u­
miejis·c.u, ~dzi przele<Ciaił·a kula, normalny trzymaniu liczne rodziny i byli zatmd­
ruch pies,zy. I nieni ·W roku ubiegłym na robotach pub-

licznych w Łodzi. _ 

U ~ODWB bilety 
--- - . · . , 410 dzieci wyjechało na wieś 
do Teatru P11e1skrego Fundusz Pracy wyśle na kolonje 3000 dzieci łódzkich 

na szt u kA Fodora Ma tura" ł.ódi, 6 c.zerwea. I licz.ba mte·js.c na korlOIIlljach, wyjadą tak-
-V " Fundusz Praicy :zior:gan.izował w roku · że dzieci tych rodziców, którzy w okre-

W sobotę dnia 6 czerwca r. b. o ł Na mocy poniżej umieszczonego kupo- bieżącym na szeroką sfoalę akcje kolonij ! sie zimowym korzystali z zapomóg, a 

gotlz. ~.30. wiecz •. Teatr Miejski daje I nu każdy nasz Czytelnik ma prawo na· letnich dla dz.ieoi rodz.in bezrobotnych. ! obecnie od niedawna mają praicę. 
k!'nled!c r- ()dor~ „ivfatura" w wykona· lby~ 2 bilety ulgowe {od 30 gr. do 1 zł. Dotychozais wyjechało z Lodzi og6.I Dżj-eci tych rodziców są borwiem t.ak 

mu czołowych aktorów zesJ)Ołu. 85 gr.). Iem 410 dzieci, ktMe zn,alazły pOmiiciS•Z-

1

1 bairdzo. wynędzniałe ~ nieOdżywi.ane, że 
lle•WW#'W? N* + •1 czenie na kofo·nia.ch w Sulim01Wie, Jed:li- okaza~11e.1m pOmOcy _Jest korueczne •. 

j cz.u i Boir.awnie. . Dz1e.c1 przebywa1ą.ce na kofon1ach, 

K E ..._ n d T t M. • k. :Wi dniu 25 czerwca wyjeżdża cłalszych ulolkowane zostały w dużych dworach ' upon xpressu 0 ea ro l"lleJS 1ego 50 dzieci na kolon.ie do Brze.zin kalis- wie)skich specja:lrtie przerobionych i przy 
_,..,,...,., H kich. Korlonje dla dzieci pr0>wadzone hę· s~oso~anych do wygodne.go pomieszcz;e-

dą prz.e.z Fundusz Pracy w okire·sie 4 mice ma dziatwy. 

Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.ss) w sobotę dn. 6 czerwca 
b. r. o godz. 8.3o wiecz. 

sięcy le~ich i czterOty~odniowego Pohy --- --TEATR-MIEJSKL 
tu na WSl skorzysta <>f:tołem 3.000 dzieci. W niedzielę nastąpi zamknięcie sezonu zi· 

Zaznaczyć należy, że początko.wo isrŁ-- mowego Teatr~ Miejskiego, który prze.nosi si~ 
• ł t d ' · b k l • • ńł do parku Staszica. W związku z tem dane będą 

ma a e·~ enc1a, ai;e Y z. 0 ' Olll) n;io!" Y •w Tetrze Miejskim jeszcze tylko trzy przedsta-

1
, t k L~O d. ("' r 8 ,,Ma tU ra'' koirzystac wvłi\iczrue dz.1-eci rodz1cow, 1! wienia, a to: dziś w sobotę 0 J!odz, 8.30 wiecz. 
- n <I s I u ę r , otrzymujących zasiłki doTaźne. . i w niedzielę o godz. 12 w poł. „Matura" a w 

P · · l" b 'b k t · h niedzielę o f.lodz. 4-ej popot. sensacja Avn Ran· 
~~~~~~~~~~~~~~~~-~.~~~~~~~~~~~~~~ o~ewaz I~ ~~SO ~ys ~ą~yc.ida „Kto zabil'' z Janem Bonechlm. Ceny na 
IP -. z poOlOiCy dor.azne1 1est mnJ.ei11S•Za, anizeh wszystkie te widowiska nainiisze. . 
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„~~L1:~~~!„ Il~a napa~u na mieukanie Pf lY ntin ~1,~kiei Ho ~~ 
12.03-12.50 Zespół salonowy Pawła Rynasa. - u t 1 • 9 z I 
u~~~1~~~5 ~~7~~~~kf0~~~:ks::;~we~om~~=,:~i s a ono, ze napastników było -ciu. ·- demo owane 
łud~i~~~0zI3~r~ki.14.Jl05J;;!~/~a. 0 f;30i\t.;.; mieszkanie.-4 osoby ranoe-2 przebywają w szpitalu 
Orkiestra Edu-.rdo Bianko 1 A:łam Aston ~piew 

(płyty). ł.6dź. 6 czerwca. kały w Kłoda.wie, wszczęto rozmowę na myślnie. Lewy, oświacdczył, że gotów jest 
15.27-15.30 Łódzkie wiadomo§ci giełdowe. (gr) - P1rzed ~il!ku dniami doniósł po tema.it ootatnie.go chlebodawcy bezrobot- zaraz zwrócić 30 złotych w gotówce, po 

i~:~i~:;~· ~~:gl:~n~~~łdoo~i.warszawski. kr?tce „E~press". o nief."'.J'kłym nap~- n~g,o b~a~. Fr;anciszek. bowiem przed zostałą zaś kwotę, również w tej wyso-
15.45-16.00. „Muzyka do nas przyszła" Wikto- cizie na mieszkame ro'dzmy· Kołodz1e1- kilku m1es1ącaim1 za1.rudn1ony był w cha- kości odda mu po„. śmierci. 

ra Budzyńskiego, audycja dla dzieci młod- skich przy ul. Sląskiej 48 . . W czasie de-- rakterze dozorcy domu przy -ul.' śląskiej Oburzeni postęporwianiem właściciela 
szych. molowania mieszkania, wybiianiia szyb i nr. 54. kilku kamienic obaij bracia, wszczęli z 

16.00-16.40. Koncert z kościoła św. Piotra i Pa- napadu na właścicieli lo:kalu, poranieni Dom ten, jak zresztą jeszcze cztery nim awanturę. 
wła w Krakowie, poświęcony Piotrowi zoistaJ.i dołikliwie dwai br,ada: Franciszek inne, nalezv· do Tomasza Lewe•«>, zna- Na~le ~ospodairz gwizdnął. Zza mu-
Skardze. • • 6 6 6 h 

16 40 16 N l Kazimierz Kołodziejscy, ponadto lżej ne~o policji zawadiaki i „niespokojnego ru wysunęło się kilka głów. C wilę po-
. -: . ·~,5,. „ asz dostęp do morza dawniej i . I! An • J łod • 6 Koł dzi b' ł ' · k 

dzma1 odczyt wygł. Józef Borowik (z To· ranni ZlOIStailil tomna i ózef Ko ziej- ducha". Lewy zaang,ażował o "ej- tem, wy ie~ o 9-ciu męzczyzn, tórzy na 
runia). scy. skie.go, pobi-ed'aiąc od niego 350 złotych dany im znak, rzucili- się na ~łodziej-

16·55-17·00· Przerwa. Jak z.dolano ustalić napastników by- tytułem odstępnego, a kiedy po bli.3ko skich. 
17·00- 19·00· „Roz§piewany Wieded" - koncert ło 9-ciu. W"•~sicy uzbroi'eni byli w noże d'UT1„letnie1' pracy został narle zwolniony Bracia zostali pobici. Ratui'ąc się 

w wykonaniu pięciu tysięcy artystów na ~' ·· "" '"" 
~iedeński~ st.adjonie. Transmisja z Wied· kastety i łomy żelazne. P!'zybyły na powstała kwestia na tle pieniędzy, zło- ucieczką, wpadli do mieszkania trzecie-
nia. Udział biorą: Erna Sack i Jan Kiepu· miejsce lekarz pogotowia Czerwonego' żonych w swoim czasie na ręce gospoda go brata, Józefa, zamieszkałego na par­
ra, oraz połączone Orkiestry wojsk garni· Krzyża <>ipatrzył Antcmi.nę i Józefa, zaś rza. Sprawa ta do krytycznego dnia nie terze domu przy ul. śląskiej 48. Nim zido 
z.onu wiedeńskiego, stara kapela „Deutsch- K · · • F • ,_ K ł- ..l k h ł I' • · '- k ..l. ' ' ' 
meisterów'• orkiestra filharmonii wiedeń- azun1erza 1 ranctSZtKa o vuziejs ie znalazła rozw1ą:zania. a 1 ścigam za;Da.ity a:uiowia.c s1ę, napa,stm-
skiej, orkiestra wiedetiskich symfoników. przewiózł w stanie dość p<>ważnym do Kiedy brat Kołodziejskiego zaipytał cy wtargnęli <lo mieszkania, bijąc wszyst 
Chóry: Mannergesangverein, Schubertbund szpitala im. Prez. Mościckiego. Stan . obu go o kaiucję, p.oihramą przez Lewego, do- ko i wsz-yistkich, nrupotkanych na droclze. 
t Sin~verein. Dyrygują: Feliks v. Woingart- braci jest nadal ciężki. 

1 
wiedziruwszy się o niezałatwieniu tej Zajście zl1ikwidowała ostaił;ecznie po-

ner, Frantz Lehar i Oswald Kabasta. A i . ęł · -..l k i" 'ł kod ~ b li · A t · b' «1 ' ' K'lku 
19.00r-19.10. Troska samorządu 0 oświatę w ł.o- wan~W"a zaicz a s1ę uu wczesnego ; wes·q1, 'p-OiproSI posz O'Watne6 o, y cia. wan u1rmcy roz Ies'll s1ę. 1 z 

cizi __ wygł. J. Wa!tratus, „ ~a. Kłedy ao Fi;ancis~~ KołodZ?iej-1 udał się wraiz z ndm do jego dawnego nich ujęto na miejscu, za pozostałymi 
19.10-1~.15. „Walka z klęską p'ożar""6i: - wy· ls'lueg.o, Olbedna.e bez.POb~c.!?przybył w chlebodawcy. wszczęto poszukiwania. 

191f07~;5MMKulk ł t . ~dwiedziiły brat j*, Jta,~~· zaim.iesz Wizyta q Lewego nie wypa.idła po- - - -- ~ -

~~~~g"1~;~~~~~~~;1:~~~~~::.·1.
1

ilziS mzstrZygnie s~· sprawa s'raJku w gazowni 
20.1~.J2i~!„.Audycja dla Polaków z zagranicy- Strajki sezonowców w Zgierzu 1 Pabianicach. -
~g:~~=~~:gg: i?oz~:d~~1kaw!k~~~1~!: Zatargi z dozorcami domowymi 
2t.oo-2i.45. Koncert muzyki szwedzkiej z oka· Łódź, 6 czerwca. Fundusz Pracy, który udzielił kredytów Konferencja nie dala rezultatu. Pra-

zii .święta Narodowego Szwecji. Wykonaw· (k) J k .. d . 'I" k ó b codawcy proponuJ·ą dwi'e kategorJ'e płac·. cy: Orkiestra Symfoniczna p .R. pod dyr. - a JUZ omes ISmy po r tce, na te ro oty. 
Grzegorza Fitelberga. w Zgierzu wybuchł strajk robotników *•* po 65 i 55 gr. za godzinę, podczas gdy 

21.45-22.15. Kukułka wileńska. sezonowych, zatrudnionych na robotach Dziś o godz. 2-ej po południu na te- robotnicy opowiedzieli się za jedną ka-
22·15-22·20. Wiadomości sportowe łódzkie. publicznych, prowadzonych przez za- renie gazowni odbędzie się ogólny wiec tegorją - 70 groszy za godzinę. 
22.20-22.30. Wiadomości sportowe ogólne. d k W b · · · · · · 
22.30-23.30. Muzyka taneczna z Ciechocinka. rzą miejs i z kredytów f'unduszu pracowników, na którym powzięta zo- o ee meos1ągmęc1a porozum1ema, 
23.30-0.30. Koncert życzeń. Pracy. stanie decyzja o ewentualnym strajku, strajk kilkuset kopaczy trwa nadal. 

Ponad 100 robotników przebywa na oraz o sposobie przeprowadzenia akcji ~.~ 
DZiś SŁUCHAMY. terenie robót, domagając się podwyżki strajkowej, jak również ustalony zosta- Nadzwyczajna komisja rozjemcza, któ-

17.15 STRASBURG. Recital fortepianowy, płac do zł. 4, pełnego tygodnia pracy i nie termin porzucenia pracy. ra zlikwidowała zatarg między właści-
17·15 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka tane.czna. 6-godzinnego dnia pracy. Jak wiadomo, strajk w gazowni ma cielami d'omów a dozorcami w Łodzi, 
20.00 KOPENHAGA. Utwory Kreneka i K. 0 d . b hl Ó i . • b k d d ł · któ tn ł ży 

Weilla. neg aJ wy, uc r wu ez stra1k se- yć protestem przeciw o o rzuceniu po- wy a a orzeczeme, re m. . na o • 
20.00. ~RU~CS,EL~ nam. „Weron~ka" - oper~ zonowców w Pabjanicach.., I tuta} robot- ~t_ulatu pracowniczego, . domagającego Io na właścicieli domów obowiązek WY.-

Messagera. · . nicy zglosili -żądanfe podwyzki płac i się wprowadzenia 4 - fygótlrtiowych~ur- dawania dozorcom książeczek obrachutt-
20·00 BUDAPESZT. Wesoły wieczór: wprowadzenia P.elneO'o tyo-odriia prac~' !opów. kowych. • 
20.15- MYOS'FR-A."fl\A; Wesoła audyCJa tnuz. · . . · e. • ..,.. • - .J : •' 

20.15 BUKARESZT. Muzyka taneczna. przy StOS().Wamu 6 - godzmnego Óma •• Jak się dowiadufemy, mimo, że ksia,-
20,10 KOENIGSWUST. „Wieczór muzyki ope- pracy. W okręgowej inspekcji pracy odbyła żeczki te zostały już wydrukowane, wie-

retkoweJ•'. Jak się dowiadujemy postulaty te się wczoraj konferencja w sprawie zlik- lu właścicieli domów nie chce ich kupić, 
26·30 ANGLJA (Reg. Prog~.) Koncert kwartetu. zostały odrzucone z tego powodu że widowania strajku robotników ziemnych co utrudnia sprawdzenie, czy praco-
20.45 MEDJOLAN. „Poławiacze pereł" - opera • • • • . . 

Bizeta z udz. M. Capsir. zarządy mieJskie me mogą zmiemać wa-1 zatrudmonych w prywatnych przeds1ę- dawcy ci honorują orzeczenie komisji 
21.15 BUDAPESZT. Parodie muzyczne. runków pracy i płacy, ustalonych przez biorstwach kanalizacyjnych. · rozjemczej. 
21.30 ANGLJA (Reg. Progr.). Koncert ork. Wczoraj do inspekcji pracy wpłynęło 
22.10 WI!'..DEŃ. Koncert Chopinowski w wyko- kilkadziesiąt zażaleń ze strony dozor-

naniu Józefa Turczyńskiego (fort.). Epi•log t d• • I' N t • 56 
22.30 ANGLJA lReg. Progr.). Muzyka taneczna. rage 1~ przy u ~ cy aru ow1cz:a CÓW, którzy domagają Się ukarania wła· 
22.30 STOCKHOLM. Muzyka taneczna. j • U ścicieli domów. Przeciwko winnym 
22.30 STRASSBURG. Muzyka taneczna. S skierowane zostały protokuły do refe-
22.30 KOENIGSWUST. „Nocna muzyczka''· J ąd uniewinnił matkę i córkę, oskarżone o obhanie ratu karnego z wnioskiem 0 ukaranie. 
23.15 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. wrzSłcym smalcem malarza •• · 
24.00 . SZTUTGART. Muz. operetkowa. '"i • * 
24.00 KOENIGSWUST. Muzyka lekka i tan. Łódź, 6 czerwca. ściach. Jak się dowiadujemy, na posiedzenie 
••u••••H••••••••••••••••••e~,.. (k) - Przed Sądem Apelacyjnym ro- Jak się okazało, Elenberg został ob- międzynarodowego zjednoczenia robot-

·Komunikat. 
rłie gałki, lecz szyszki rł o­
v o p i n do kąpieli, gdyż je­
dynie szyszki Novopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają org~nizm i od­
mładzają ciało. Ządaj cie tyl­
ko szyszek tłovopin do ką~ 

pieli. 

··················••8•········· 

zegral się wczoraj epilog głośnej swego lany wrzącym smalcem i doznał strasz- ników włókienniczych, które odbywa się 
czasu w Lodzi tragedji, gdy w strasz- liwych ran. Przewieziony do szpitala obecnie w Genewie, wyjechał z Lodzi 
nych okolicznościach poniósł śmierć zmarł, ale przed śmiercią ztożył obcią- prezes klasowych związków włóknnarzy 
młody malarz pokojowy - Perec Elen- żające zeznania, na podstawie których 

1
b. pos. Szczerkowski, jako jedyny dele­

berg, zamieszkały przy ul. Kamiennej Junkerowa i , jej córka zos.taly areszto- gat Polski. 
nr. 11. wane. !!11•••••••••••••1111! 

.Elenberg byt kochankiem Junkerowej Na rozprawie w Sądzie Okręgowym PRA wo DO SZCZĘŚCIA 
która wraz ze swą 15-letnią córką zaj- 15-letnia dziewczyna nie przyznała się zyskuje nabywca losu z 
mowała mały pokoik w domu przy ulicy do winy i wyjaśniła, że Elenberg sam Kolektury Nr 100 
Narutowicza 56. Mimo przyrzeczeń, że nieostrożnie wywrócił na siebie garnek • 
się ożeni z Junkerową, Elenberg zwlekał z roztopionym tłuszczem. Sąd, uważa- więc 
ze ślubem, co miało taki skutek, że ko- jąc, iż brak jest dostatecznych dowodów PRZYJDż 
chanka wyprawiała mu stale awantury. winy oskarżonych, obie podsądne unie- f.J~b~~ -!,w~a11~: ~ byt. 

Któregoś wieczoru lokatorzy domu winnił. LOSY DO t-szei KLASY 
przy ul. Narutowicza 56 zaalarmowani Naskutek apelacji prokuratora spra- poleca 
zostali glośnemi krzykami i w kilka wa przeszła do Sądu Apelacyjnego, któ- I Kolektura Nr. 100, Oddział w Lodzi 
chwil potem zauważyli .Elenberga, który ry po wysłuchaniu obrony adw. Leder- Andrzeja 2 !!Promień". 
bie2ł przez podwórze w bieliźnie i padł mana, wyrok uniewinniający zatwier­
w bramie, wijąc się w strasznych hole- dził. 

Balkon 

I mieim I !!.! 

Dziś! 

Wypadł z 2-go piętra 
Rewelacyjna Nieszczęśliwy wypadek malarza 

Lódź, 6 czerwca. 
zniżka cen I (gr) - w czasie malowania okien 

li miejsce 
upadł z wysokości 2-go piętra 35-letni 
malarz pokojowy, Stefan Andrzejczak, 
zam. przy ul. Polnej 41. 

Do ranńego wezwano pogotowie ra­
tunkowe. Dyżurny lekarz stwierdził zła­
manie obojczyka i kilku żeber. Po nało­
żeniu opatrunków, przewieziono go do 
szpitala miejskiego w stanie poważnym. 

Pobicie 
(gr) - Na ul. Orlej, uderzony został 

belką 33-le<tni Władysław Choberski, za­
mieszkały przy ul. Tairgowej 47. Poszko­
dowany odniósł rany głowy w okolicy 
kości ciemieniowej. 

Lekarz PORotowia miejskiego prze­
:wiózł .Chobe·rs:kiej!o do dom.u n.a. kuracię. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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- Ja nie mogę ... - wyszeptała. - - O której?„. poczem opuści'ł mieszkanie Justynów„. - Od trzech miesięcy ..• 
Nie mogę tam przyjść... - O czwartej... Leżąc teraz na niewygodnem, skrzy - To znaczy, że przyjechałeś tu 

- Dlaczego?... - Napewno?.„ pięcem łóżku hotelowem, przyp-0minał wpr.Ost z Amerylki. .. 
- Bo tak już jest, że nie mogę... - Napewno .. „ Ja z nim pogadam, po .sobie to wszystk-0 i bezustanku uśmiechał - O key!.. . 
. Powiodl~. dłonią po rozpalonem czo- ga-dam„. - przygryza wargi·. I się do siebie z zadowolen1'em„. - Znasz d-0brze to miasto?.oe 

le i po chwil.! zapytała: . Zafatwiiwszy tę sprawę, Franken- Na dworze poczęl·o już szarzeć, gdy - Znam ... 
. - Czy.„ pan I:-ubk.iowsk.1. .. rozma- rstein udał się do salonu. Tu, podniósłszy lzgasit lampkę na nocnym stoliku i na- - No, to siadaj do k4erownicy, bo ja 

wiał z panem ~ mme?„. I rękę do góry, pożegillał się z gośćmi tychmiast zasnąt„ muszę wypytywać każdego po1licja,nta 
.- Naturalni~.„ - s'ldamał Frnnken- okrzykiem: „God ntght every body".„.. . o drogę ... Szukam megio hotelu, bo chcę 

stei_n bez waqanva, by zyslkać sobie zau- R d _ I m !!' ~ zjeść obiad.„ Siadaj, zjemy razem„. No, 
fanie Magdy. OZ ZIO ~:z r frankenstein?„. - zmairszczyt giniewnie 

- Rozmawiał, doprawdy?.„ TL, I • '- te.t ' ń t2. e.. czolo, widz~c. że tamten nie kwapi sdę 
- RozmawiaL. Nawet bardzo dużo. ..,. OrlJleN, N orti.o JrODHen- zbytnio z wylkonaniJem jego polecenia.-
- A -on tu przychodzU.? Nie kłamie Czyżbyś miał zamiar odmówić memu 

pan? ... Nie, nie przychod1z1. .. - mprze- §f ein §i'1P 6oi zaproszeni1t1? ... Byłoby mi barro przykro. 
czyta sama sobie. -- Gdyby przycho- 't • •• - Nie mam czasu, Partker ... - od-
dzil, widzi1afabym go przecie ... Jabym go Nazajutrz w stonecziną, wiosenną nie-, piata mu figle, wreszcie z ust jego wy- rzekł .Frankenstein, rozkaładając bezrad 
musiała wiidzieć„. dzielę szedł kapitan .Frankenstein rów- dobył się krótkń okrzyk: nie ręce. - Doprawdy, wiilerz mi, że n:ie 

- Nawet dzisiaj byL. I nie widzia- nym miarowym krokiiem w stronę ulicy - O!... mam czasu.„ Mam teraz załatwić bardzo 
taś go, prawda?... Wilczej ... Dochodziła czwarta, a więc Zatrzymał się w miejscu, jak zahyp- ważny interes ... Innym ra:zem możemy 

- Byt? ... Ja'kto? Był '] już poszedf? pora, kiedy śliczna pokojówka Justy-I notyz•owany, utkwiwszy wzroik w otwar się spotkać, bardzo proszę... Powiedz 
Tak odrazu poszedł?... nów miała zjawić si1ę w mieszkaniu Gran- . tym, sportowym samochodzile, stojącym ikiedy i gdzie, a przyjdę napewno .... 

. - TaJk.... Nawet nile wszedł dlo po- towej„.. . tuż przy chodn!k~, .a właściwi~-w c~to - Jak ostatnlim raizem, gdyśmy um6-
koJ1U„. Sp~Jnzaws~y na zeg~r u!1czny, ~r~n- ~eku, . k~óry s1edział I?rzy k~erow!li~y wili się w Chiicago?.„ Nie wierzę ci, .Fran 

- Aha ... - potrząsnęła smutnie gto kenstem · zonentowal się, ze powmien i równ11ez patrzał na mego. Mterzyh s1ę kenstein ... 
wą. - Już ja rozumiem. Dowiedział się, przy~pi'eszyć krn~u, bo zamierza! po- 1j taik oczami przez pewien czas. . - W Chbcago było zupełnie co inne­
że ja tu jestem, albo mnie wtdział i dla- m~w~ć z AndrzeJ~m prze~ p~:cyb~ciem . - Ifallo!.„ - za?"otat wreszcie czt-0- go.„ Musiałem ukryć się przed policją 
tego p-oszedL. A prawdę pan mówi? I d~iewczyny ... Chciał dow.1edziec się odJ wrek w samochodzie. . . i dlatego wyjechałem do New-Yorku .. „ 
Prawdę? Najszczerszą?... rnego P.ewnych ~zczegótów, a poz.atell! .- Ifallo!„.-;--- o_dpow1edz1ał Frankenl Sam wie.sz chyba, że tak byto, bo twoi 

_ Nigcfy nie k!amię, moja mata ... - musiał przoc1e spenetrować 1akos1 stem na to powitame. , ludzri.e wiedzieli... 
Zresztą, skądbym wiedział -0 tern wszy- teren„. Człowiek w samochodzie, niemłody I - Sure, moi ludzie powietlzieli n1d, 
stkiem?... To, że Orantowa może się nie zgo- już mężczyzna, o gladko wygolonej'! żeś wsiadł na okręt i pojechał do Euro-

- No, tak ... - potwierdzil'!l... dzić na rozporządzen~e j'ej mieszkaniem twarzy, siwiejących włiosach, ubrany py„. Ale nie gadajnr- o tern, jeżeli nie 
Frankenstein uśmiechnął się do sie- Pr.zez p~nanego ~iopiero wczoraj czło- bardzo star·annie, wyjął z ust cygaro I chcesz wypr.owadzić mnie z równowa-

bie z zadowoleniem. Mimowoli wdarł się I wieka, me wchodziło wogóle w rachubę.j i skiinął głową. gi„. Wsiadaj.„ 
w jakąś tajemnicę dziewczyny, co u!a·t- Byt z~petnie spokojny, że z tą sprawą - Chodź tu, .Frankenstein ... - p-0-1 Wyraz twarzy frankensteina zmie-
wi mu znac;znie pozyskande jej zaufania. da sobie tak czy owak radę„. wiedział po angielsku. ir,'iJt s.ię nagle pod wpływem decyzji, jaką 

. Wszystko składa się dobrze, po jego .Gdy .znalazł sią przy zbiegu ul1iic Mar..: Ten zbliżył się posłusznie. _ I w tej chwili powziął. Rzuci'ł ekiem do-
myśli. To ·jest jasne, że Łubkowski szatkowski1ej i Wil!czej, usłyszał nagle - How do you do, Frankenstein?„. !kota i zdecydowanym ruchem sięgnął do 

-uwiódł tę śHczną pokojówkę, a potem za sobą czyjeś gwizdanie... - I'm very we11, and you ?... kieszeni, w której przechowywał !ewol.., 
porzuci~ ją dla niemłodiej, ale z.a to bo- Kto inny nie zwrócilby na ten szcze- - Sure„. Nie spodziewałem się, że wer. 
gatej Grantowej. gól najmn~ejszej uwagi w przekonaniu spotkamy się w tern mieśc;ie, Franken- Natrafiwszy na pus,tą kieszeń, zbladł 

Fakt ten umożliwi jemu, Frarnken- że to pogwizduje sobi'e {ak.iś ulicznik czy stein... i wytrzeszczył oczy. 
steinowi, roztoczen~e „opieki" nad po- gazeciarz, ale on drgnią!, przystanąt' i od - I j,a nie... P'1:_rker z~śmia! się nieprzy~emnie, 
r7::iiconą,, ~. po.tern„. Potem wszystko po- wróci! S·ilę szybko... I . - Ale widać, los lubi płatać ludziom ubaw~ony mmą te~o, któ~y chc~a·! doń 
w mno por~c, Jak. z ptat~a„.. , . . . Na twarzy jego malowało się silne I figle... . strzelać. Potem siedząc ~i~gle meporu-

'!'I. ta~i1:1 razi~ .lep.ie] mowić .z mą wzburzenie, oczy jego przeskakiwały! - O key!... Masz racJę, Parker... ruszony na tern san;iem .m1eJscu, z cyga-
gdz1emdueJ, choc_1az to bar~o .Illlewy- szybko z przechodnia na przechodnia, Frankenstein powiedział t8 dziwnie rem w ustach, powiedział: 
godne„. Gdy tak zasta~awi1at się nad szuka]ąc tego, który gwizd1aL. 1 pokornym tonem, jak·im nie przemawiał - Myślaleś, że tak łatwo mnie sprząt 
tern, Magda odezwała się ~·nowu_: Gwiz·danie to ustało już., ale on, nie do ni.k~g'.°. Widać byto. odrazu, ~e ma ~1esz? O, m,ój I?rzyjacielu, . przyk~o mi, 

-: To on, pan Łubkowski mówił panuj ruszając się z mbejsca, ciągle szukał, bez! on w1elkt respekt d~a męzczyzny, sredzą- z~ prz~stales wierzyć w móJ spryt i prze 
o mme?.. skutku jednak 1 cego w samochodzie, a którego nazywał bieglosć„. Ledwo zacząłeś ze mną roz-

- Mówił... p t „„ k'lk. . Parkerem. mawiać, już nie miałeś przy sobie rewo!-
- A co mówił?... os a'"'.'szy Jeszcze !'~ a.mmut mach- Ten zaś - przeciwnie - traktował weru„. Jeszcze raz przek()nałeś się, że 
- Różnie„. To i owo... Wszystko nąt ręką i mrukną! do Sit~bte: . . . groźnego awanturnika z demonstracyjnie walka ze mną do niczego ciebie nie do-

mówił, moja mała ... O key„. - Przesz!y~załem się, m.emaczeJ.„ okazywanem lekceważeniem i wyższoś- prowadzi... Wobec tego nie sprzeciwiaj 
- I chce, żebym do niego przyszła? Bo skądby tutaJ ... w Warszawie?„. cią, jak zwykli szefowie traktować swo- się mojej prośbie i sita.daj przy kierowni-
- No tak,„. - musiiał potwierdzić, Już zamierzał przejść na drugą stro- ich źle płatnych praoowników. cy„. No?„. Jesvcze się łudzisz, że zdo-

bo przedt,em już tak powiedział. nę uJi.cy, gdy. gwiz.d r«~zle~ł się . znowu. Parker poprawił prnstÓkątne szkła fasz uciiec pr~ede mną?... . . 
Pomyslafa kró~ko, potem sfa:now- Dyskretny, c1,chy, obe1mu1ący .kil~a po~ okularów, pozbawione oprawy, nie spusz . Os.tatnie słowa ~yły po:viedziane 

czym tonem: . czątk.ow~ch. t~któw popularne] piosenki czając przez cały czas oczu z twarzy dl~}e.go, ze . .Frank~nste·il!l uczymt rzecz~-
- Dobrze„. PóJdę do niego„. Pójdę, amerykanskieJ. Frankensteina. wiscie taJk1 ruch, Jakby zamierzał rzucić 

choc.iaż _nie powinnam ... Ale .muszę, mu .Frankensteilll zaklął obrzydliwie i Na wargach jego ukazał siG uśmiech się d.o ucieczki. Teraz u~ty~z~wszy. co 
pow1edzreć wszystko, c-0 o mm mysię ... tym razem ze złością począ! szukać zadowolenia, gdy dostrzegł, że franken móv;i~ Parker, zawaha! się 1 me ruszył 
Niech wie, niech w~e„ .. Gdzie on miesz- gwiżdżącego. stein opuścił głowę. z mieisca. 
ka?... Cofnął się o kilka kroków, zajrzał do - No, i co, mój drogi przyjacielu? ... 

- Wilcza 99„. mieszkania cztery ... pierwszej napotkanej bramy, jakby spo- - pokiwał g~ową z po!Howaniem. - (Dalszv ciąg _jutro) 
- Trafię tam ... Przyjdę ... Przyjdę ... dziewat się, że tam znajdzie tego, który• DaWll1o tu jesteś? ... 

•••••••••••••••••••••~e••••e•••••••••••••••••••••~••••9• ~•800•••••••••••••••••••••••••••••••••••••~@••••••••••••••••••••••••• 

Przygody bezrobotnego Kuby ·· 

Szedł raz Kuba przez 111ic1; 
Obok domu z rusztowaniem, 
Gdy wtem zgóry wprost na nicg<> 
Cegła spadła niespodzianie.~ 

- „Rety! •.. - Jęknął głucho Kuba -
Niech was porwą wszyscy kaci!„. 
A właściciel tej budowli · 
Grubo za to mi zapłaci"!-

l(amlenicznik go wysłuchał 
I oswladczył bez wahania: 
- „Za tę ~egłę pan dostanles:t 
Złotych sto odszkodowania"-

l!I 

- „Brawo! ..• - ryknął nasz bohater -
Tak dziś forsę się zarabia! 
Jeszcze łdlka takich cegieł 

I Już można żyć lak hrabia!" (C. d. n.) 
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B'I Y n· auczyc1e·I Z2 \VOdowym włamywacz· emr Dzlł JĄ~:tt~;~d~r::?: !~~~~i:;:łek, CO· I U dzlenrtie o ~odz. 8.30 w1ecz. zdohywaiąca wcąż 
wzrastające powodzenie, czarująca komedja mu· 

Nmezwykłe dzieje młodego przestapcy warszawskiego :~t:r~~·~:;~~c~ nJ~ś~i~e~·~~~;~~~p:~i~tśM:~: 
~ kiewiczówny, Janiny SokołowskteJ, Janiny Ko· 

Warszawa, 5 czerwca. Bardzo ciekawa jest przeszłość i p<>- pracę, Sura.n vel Wnuk przerzucił się do złowskiej, „Lopka" Krukowskiego, Ludw. Sem· 
Podczas włamania dokony;wanego c.zątki karjery złodziejskie~ tego znane· złodziejskiej!o fachu. Jest on specjaliłtą pollńskiego, Wojciecha Ruszkowskiego i Zyg. 

przy ul. Karowel .... „. 4
1 

ui'ęty został na · l' „ ł l d trtunta ReQro, stała się prawdziwą atrakcją Ło-
>"4 go JUŻ po 1c11 w amywa.cza. we włamaniach do sklepów i na etał o d 

gorącym uczynku złodziej, którego od- Okazuje się mianowicie, że Suran I arystokracji warszawskiel!o świata prze- zi.Nic więc dziwnego, że publiczność łódzka 
prowadzono na komisa'rjat. Tu podał się vel Wnuk jest człowiekiem z wyższem stępczef!-0. tłumnie śpieszy do teatru dla spędzenia paru 
za Kazimierza Fantynę. wykształceniem: ukończył semi"'a,..;um I Suran aliais Wnuk liczy z.ailedwie 28 miłych godzin na świeżem powietrzu. 

W 'k d • h l •• • 1 Sprzedaż biletów w kasie teatru cod:::enn'.e 
wy~u u w roz?'°~c przez po icję nauczycielskie i przez pewien cz.as pra- lat, a mimo to ma iuż cały szerel! prze· od godz. 11-ej rano do 2-ej popoł. i od 6-ej 

~o.chodzen okazało się Jednak, że praw· cował w tvm zawodzie. Gra również na stępstw na sumieniu. Obecnie był on po• wieczorem. 
dZlWe nazwisk~ włam~acz.a brzmi Zdzi- skrzypcach i fortepjanie. szukiwany przez kilka se,dów i ma do Ili lllililililliil•••••a•••l!l•ll!Mmli#i!!lot•IE1' 
sław Suran alias Franciszek Wnuk. l Uptzykrzyws.zy sobie jednak uczciwą odsiedzenia pokaźną ilość wyroków. LEKARZ-DENTYSTA -ZW'ldiMi- .... „ .......... co •• „„ ..•. „.. F. Kopci owska 

Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
Speclalista chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź. PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-211 

Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
. ~el. J 22-89 

przy przysL tramw. pabJan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 

wszystkich specJalnośc·ach. 
OAB1NET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wlecz 
PORADA 3 ZL. . 

- .. ~ 

WYCL~DA i 
ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 
WYROl3ÓW 

„OL LA'. I 

GUM. 

110LLA"~.~ 
C,AllANTI~ 

~~-

Przyjmuje od 9-3-el. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-5~ 
od 4 - 7-el w Lecznicy, 

PTOTRl<OWSKA 29.t. tel. 122-89. 

Dr. MIKOŁAJ Teatr „Rozmaitości", Cegielniana 27, BORNSTEIN NIEDZIELA, 7' czerwca 1936 r, g0uz. 11.30 rano 

Ch;;~t;k~;~~~·i;~ X Popis Taneczny 
Telefon 223-06 ~!::fit slz~~1lc:~~~~~~'. ff. KRUKOWSKIEJ 

Dr M Sołowie1·czyk Dr. w. BALICKA w~ NP~y;a~aL P~z~h~~j~ N A 1or N iewia ż s kil - Dr. med. 

• • SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Chor. wenerycznych I skórnych S~ecJ. cbor. wenerycznych. skórnych M TAU BE N HAU S 
specjalista chorób Nr: teL 194-0J. od 8 rano do _9 'Yiecz. "!" niedz. 9-1 i seksualnych • 

USZU, gardła, nosa i krtani Choroby SJt,roe I weneryc.:ne Panie przyimuie kobieta lekarz ANDRZEJA s, telefon 159-40 AKUSZER • QltłEKOLOQ 
LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216·49 przyJmuJe kobiety I dziec~ od 12.45 p I O T R K O W S K A 161 Przyjmule. od 8-11 ~ano i od 5-9 Przyjmuje oó 8-9 r. I 4--8 w. 

vrzyJm. 1_ 2 i 5-8 w. do 2.1s i od 6-~_e_J.___ _ PORADA 3 ~~-- w niedziel~ 1 święta 9-12. Zgierska Ił tel. 

or. HENRYKOWSKI m:I: BIBERGAL 00,~~fi.„!~~~.~.e.~ ~!. tJ;~~~c~z7.o~c.r'o.}cóllr~!. DR. MED. 
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Specjallsta chorób skórnych, chorobyskórne,wencrycznelseksualac. skórnych. moczopłciowych 6 SIERP"'IA : p 1 YIB 3" "' Kopc1„owsk1· 
wenerycznych i seksualnych ZAWADZKA to, tel. 106-30. Z ·go ' ,, ."• te · I • ,,. . 
TRAUGUTTA 9, tel, 262·98, Przyjmuie od 9-11 rano i od 5-8 w. a Wadzka 6 ~~~- 12 PrzyJntl!Je od_ 9-12 I 3-9 w aledz. I . e 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. I ś wlęta od 9-12.30 W niedziele i św ie ta od 9 do l PP- od 8_ 11 do 2-4 i od 6-8 wiecz. świeta od 9-lZ. Gdańska 37, tel. 232-55 

LECZrtlCA OME6A~f. GUSTAW OHN Dr. Rundszte1-n Dr. J. NADEL przyjmuje od 7-8-ej wiecz. 
G Ł ó W n A 9, tel. 142-42 I lit LEKARZ • DfNTYSTA 

PrzyJ.muJą lekarze we wszy•tklch spe !711ku••,..1s~.,:isna •koloa AKUSZER- GINEKOLOG . AKUSZER-GINEKOLOG B. NUSBAUMOWA 
cJalnoscłach. - Analizy. ~oentgen. Kr •a• • • .., POMORSKA 7 Telefon ANDRZEJA 4 Telefon 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. ' 127·84 22a„92 

Porada a d Przvimule 8-10 I 4-8 w. Przvimuie od 8-to r. 1 4--8-el. przyjm. od 10-la I od 4-8 w. • przyJmueJ od 4-8 J>) porel 

PAUia 
"
DRA· MEDL· E Or. ŁAGUNOWSKI Dr.me~. H. LUBICZ M GLDR.AMEDZ. E .R P•otrko!~T~~ 51121:2a 

~cJal1 sta chorób we,nerycznych, sek* S;)cc. chorob sórnvcb wenervcznyc!J • 
sualnych I .s~ó~nych. I moczopłciowych. ' POWRÓCIL CHOROBY SKóRNf- l WENERYCZNE H S••ll ... llflllr.CL_., 

Ak j I 11 k bi (Gabinet lfocn1)l;i;l10• I swiat olcc1..11łczy "'„r:, ..... IAMA N 1 I I 141 · ,i z h d i 64 t I 185 49 • B!f"ll"li'lla n-. ' 
. uszer a c or. o ece PIOTRKOW"l(A 70 T l 181·83 VliU ':"" • '"IT r. . te eon --o~ ac o n a e R I CHOROBY SKÓRNE . WENERYCZNC 

GDANSKA 117. Tel. 221-61 " · e etan · Przymmie od g_ 8-10. 12-2 i 5-8 w. ' • 1 
• 

przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-7 popoi. ~~~O. l-2.30 I 6-9 w. w ś~·..!Q::::.! · W n•edziele i świeta od 9-·11 rano. przyimufe od 12--2 I od 7-8.30 wlecz. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148•62 

Or N IT E c KR Dr M EI 1· ::a s'b erg Poradnia Wenerologiczna ~on~et~~eleRł ~wEl!'fal.oCd tll-Hl
2
EwnoRI w n~g~i~kli. ś~ie~~l~o-1 • 

.....; i U . AKUSZERKA przyimuie chorych od 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 1 

"' • P~otrkcwska 45, tel. 147.44 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 3-5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41. pr. 
RYCZNYCH I MOCZOPł.CIOWYCH CHIRU~G Lecz. chor. skórnych I seksualnych. WENERY.CZNVCH i SEKSUALNYCH of. oarter. tel. 170-18. 31. 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·16 PIOTRKOWSKA 8G, I Czynna od 9 ranb do 9 wiecz. Południowa 28 TeL 201-93. SKLEP rymarska-galanteryjny z cał-
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. POWR ...... CIL Kobleta l~k. od 12-1 i od 5-7 Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 kowitem urządzeniem do sprzedania. 

W niedz_ i święta od 9-12 w poł. ~ • PORADA a ZL. wiecz„ w niedziele I świeta od 9-1. Sienkiewićza 32. Cena do umowy. 7 

.CJłndr•ei Źońsflii ~~~~~~~~~~~~~~~1=.„ r Tym razem bardziej gorąco pocało-,powiedział jej w sposób jaknajbardziej ,„ ·-,a wał ją w usta i obiecał: dyskretny, że niestety nie będzie mógl 
11 1· ł o s' c" I I - Więc dobrze: wieczór ten spędzi- jej poświęcić dzisiejszego wieczoru (jak 
: I: I ( h p 1· e r w s z a I I my razem. I to było w planie), ale spędzi go z żoną. · . I Była uszczęśliwiona.: l Oczy tancerki rzucały gniewne bly-

I - A kiedy wrócisz? skawice. 

I 
: - Najwcześniej za dwie godziny - - Powiedz mi odrazu, te ci się już 

102) I odparł mąż. znudzilam - syczała. - Powiedz mi to 
~ . Pow;eśt spółczesna dJ1 Chciala powiedzieć, że dwie godziny odrazu, a nie ob_wijaj prawdy w ba-

l czekania to prawdziwa wieczność. Za wełnę. 
Danuta Kresińska, ekspedjcml1'a w mit· - A dokąd chciałabyś się wybrać? dum~a jednak ?yła •. ieby stać. się nudną. - ,Ąleż ~ochana -: próbował prze-

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje Jest tu szereg pierwszorzędny. eh lokali. Uś.m1echnęła się więc tylko 1 odpowie- rwać JeJ .m3zczyzn. a. 
zredukowana. ! d ł O k d t d 

Nie mogąc znaleić pracy _ mając na Może!Ily pójść d? .„Aqrj!"· do „Oazy", zia a: . . . . . . . na Je na me opuszcza1a go o 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- albo Jeszcze gdz1emdz1e1. Posłuchamy - Więc dobrze. daJę CI dwie godzmy głosu. 
sza i od czasu do czasu $pclyka się z nim. dobrej orkiestry wypijemy kieliszek urlopu. Ale pamiętaj, ażebyś najpófniej I ~ Wiedziałami że się to stanie prę-

0 spotkauia~h tych ó'Jwiaduje si.ę . na·. dobrego wina i potańczymy trochę. Bo o dziewiątej zjawił się tutaj spowrotem. dzej czy później. Ale nie sądź, ie będę 
rzeczony Daau.~k1 Stan.sław Reczy;'JskJ J po I . . Od d ·1 d d . t I ć w· . A. d b - . 
gwałtownej scenie :zrywa z ukochaną, nie przec1ez chyba tam, w Smolarach zatę- p~owa z1.a go o rzw1, a po em, rozpacza.... 1esz przec1ez. o rze, .z~ 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· skniłaś trochę za światem i jego roz- wychyliwszy Slę z okna, patrzy la za I ten bankier Rodenstam od dawna JUZ 
pełnie platoniczne. rywkami. nim, gdy, prowadząc auto, wsiąknął w szaleje za mną i proponuje mi złote góry, 

. Kre~ińska P~ wielu przygodach poz.n~Je Miłośnie spojrzała mu w oczy: wir wielkomiejskiego zgiełku. bylebym tylko ze_c:hciafa zostać jego ko-
taiemmczeg_o d~entelmena: Karola Ormcza - Owszem stęskniłam s· za świa- Potem spojrzawszy na zegarek we- chanką 
który kupuie wieś Rychłowo, an~J.uJąc sta . ·' . . ię h ł '. · k , ' T. • • ? 
rego Kresińskiego na administratora. tern ... ale Jeszcze bardz1eJ za tobą. I dla- stc nę a c1ęz o. - en stary lichwiarz, Rodenstam. 

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. tego mam do ciebie małą prośbę. - Jeszcze godzina i pięćdziesiąt pięć - zapienił się hrabia. 
Jeszcze raz - bardziej już niecierpli- minut„. Ach, Jakżeż szalenie wolno wle- - Cói z tego, że jest srn.ry, kiedy ma 

A w najgorszym razie mesz prze- wie - spojrzał na zegarek, konstatuje, cze się ten czas! pieniędzy jak lodu„. Nie powiem, żeby 
cież jeszcze mnie: serce moje i mój ma- że dochodzi już siódma: a o siódmej miał• A tymczasem Ryszard wchodził do mi się podobał, ale właśnie na złoM to-
;ątek należeć będą zawsze niepodzielnie się spotkać z Norą Petroli. buduaru Nory Petroli. bie przyjmę jego ofertę! 
do ciebie! - Słucham cię - oświadczył z chto- Ciemne łuki brwi tancerki były gnie- - Nie uczynisz tego! - krzyknął 

Ryszard trochę nerwowym ruchem dną grzecznością. wnie ściągnięte. Rys.zard. 
(ponieważ spieszył się na spotkanie z Była trochę zmieszana gdy szep- - Spóźniłeś się - mruknęła zatlą - Ujęfa się z bezwstydnie zuchwałą 
Norą) spojrzał na zegarek, poczem inęła: sana. . miną pod boki i odp-owiedzia!a: 
oświadczył: I - Słuchaj, Rysiu, nie chodzi mi ani A kiedy dowiedziała się o przyjeź- - Właśnie, że tak! A jeśli nie wie-

- Za kwadrans mam konferencję jo tańce, ani o popisy girlsów. Nie wi- dzi~ żony hrabiego, czoło jej sfałdowało rzysz, że się to stanie, to posłuchaj. 
z jednym z najbardziej zaciętych lich- I dzieliśmy się ze sobą tyle dni i dlatego ... , się Jeszcze mocniej: Doszła do aparatu i przekręcita tar-
wiarzy. Daruj więc, że będę się musiał Ukryła twarzyczkę na jego pi er- - Rozumiem: żona przyjechała, więc czę z cyframi 
pożegnać! lsiach. .odsuwasz mnie w kąt... - Pan dyrektor Rodenst2m? -

- Ale wieczór będzie miał chyba . - } dlatego chci~łabym sp~dzić ten!' - Bynai.m_niej - ~roni} się Ryszard rzucila w. aparat... - A, dobry wieczór 
.wolny? w1eczor tylko z tobą 1 przy tobie„. Czy - ale zechc1eJ zrozumieć, ze muszę z nią panu, pame dyrektorz.el..„ Pyta się pan 

- Naturalnie: i spędzimy go razem. chcesz? politykować. Czyż nie jest szafarką na- kto mówi? Tu jedna z pańskńch zna}o~ 
Julja zarzuciła mu ramiona na szyję: Z tern zakłopotaniem wydała mu się i szych pieniędzy? mych„. Ni-e dorozumiewa się pan kt-0? 
- -,t\ch, jakżeż się cieszę!... Jakiś 

1 
w tej c~wil! bardzo ponętną., B~z~ I Nawet i t~? a_rgum.ent nie zdołał prze Hrabia stracił do reszt~ zimną krew. 

ty dobry 1 ko•: hasz! 1 sprzecznie. ze Nora grała mu ua rdz1eJ knnać zazdro„neJ kobiety. Uednym susem znalazł się przy swojej 
Rysza n.I przyjął jej komplementy, j 11a zmysiach, lecz i ten królewski kąsek i Wybuchowa, zdolna do histerycznych 1 kochance i wyrwat jej stuchawkę z ręki. 

jako należna sobie ooch:w.ałe. . .'~ ey_l do P.Qg~r.dz~ .IqWiQw.. ~o_~a s.za1®.. skO(O ~' .UlalszY. ~ ju~ 



Admira-LKS .6:1 (3:0)1 Pławczyk I Kucharski 
marą trudności % wyjazdem 

do Budapesztu 
Warszawa, 6 czerwca Koncerto\va gra mistrza Austr.tł.-6 tysięcy widzów 

na boisku Ł. K. S. . 
W dni.u wczorajszym wyjechali clo Bud<t­

pesztu lekkoatleci polscy, którzy sta.rtow::ić 
tam będą !Ja zawodach w niedzielę. Bkspedy:cja 
opuściła Jednak stollcę w sktadzie znacznie 

· _ Łódź, 6 czerwca. ; lać, a Sowiak dosłownie z dwóch kroków, bę-1 poJowy 1ut.lri4 .1116w do l.KS-u, lecz na astnicy, i skrom~iejszym n~ ~rzewi?ywa~o, gdyż Pław-~l~deiis~a Adrn~!a zasłu.iyła. sobie na ~ra- l dąc sam pod bramką, przenosi wysok() __ p_Ukę. a iwłaazcza Król psują moc pozycji. ~i.edeń- i czyk .1 Kucharski nie wy1echalt s.pr,wodu tru-
wa, _1ok1emi zegnała l!ł sześc1otys1ęczna pubhcz- I W 39-ej MIN. ZDOBYWA STOLBER WSPA· czycy nie wysilają 1ię zbytnio w t m okresie dności 1;1rlopowych. . · . . · 
nosc, zebrana na boisku L.K.S. Mecz, którego INIAł.1:"M STRZALEM DRUGĄ BRAMKI!: DLA i dopiero kiedy t:..K.S. ZDOBYWA y BRAMKĘ I W ~1ągu całe~o dma wczora.is-zego czyniono 
losy z powodu deszozu były do ostatniej chwi!ł ADMIRY. Sporadyczne wypady LKS-u końoz1t I z RZUTU KARNEGO (LEW ANJ)OWSKJ) ZA W stóhcy starania, by zawodnikom tym urno­
niepewne, dał wid.z~m stuprocentowe zado~o- się w naflepszym wypadku zdobyciem rzutów REKĘ, ZABIERA SIĘ AtAK WIEDENCZYKóW 1 żliwić .je?nak wyjazd. Starania te zdaj~ sie bę­
lem~, mimo wvsok1e1 porazk; lokalnego pupila. różnyc.b, kt6rych L.K.S. uzyskał du przerwy a:t ZNOW DO PRACY DEMONSTRUJĄC SZE-1 dą uw1enczone pomyślnym skutkiem 1 w tym 
Na boisk•ch łódzkich gościły już najrozmaitsze sześó. W 40-el mln. opuszcza boUiko koutuzfo- REG PIĘKNYCH AKCJI. wypadku Pławczyk I Kucharski udaliby się do 
~lawtte, zespoły, zagraniczne, żadna jednak .dru- wany Matischka, a mieJśce jego zajmuje łysawy Teraz sypi11 się bramki dla wiedeńc~yków Budapesztu w dniu dzisiejszym. 
zyna m! P?Łraftla do tego. stopnia zyskać sobie Lud~; który w minutę p~~niej o mało co nie Jedna po drugiej. '\V 25-ej MIN. UZYSKUJE Sprawa w11•mo"'Sklego -
sympatii widowni co AdmJra. Bo też wledeń- zaw1irla san:aobójc:rei bramki, PIĄTĄ BRAMKĘ SCHALL1 A W MINUTĘ e ąv 
czycy są mistrzami w swoim lachu. Do per- W OSTATNIEJ MIN. PIERWSZEJ POł..O· PótNltJ ZDOBY\V A OSTATNI PUNKT HA• k d 1 • • łe.!!<cjl doprowadzona technika każdego zawod- WY PRZERYWA SIĘ SCHALL I WSPANIAŁĄ NEMAN. , prze azana Wy ZaiiłGWI geer 
nika, wspaniały balans . ciałem, ~dealne zgri:nie BOMBĄ ZD08YW A TRZECI PtJ:NKT DLA Ostatu!e min.u.ty należą również do wiedeń- i dyscypliny 
po~zcze~ólnych f~rmacj1,. wreszcie. to, co Jest ADMIRY. , czyk6w, le'~ wynik nie ulega już zmianie. l 
naiważmejsze w piłce noznej ~ umiejętność Wy· 1 Po pauzie nasłtipują w 11zereg11ch LKS-u Schodzących z boiska wiedel'iczyków żegna . . Warszawa! 6 czerw~a 
korzystania . sytu,acji podbramkowych-oto głów- r.nancxi:e przegrupowania. Zamiast Ga!eckiego I publiczność brawami. Sędziował b. dobrze i · . Zarząd . L1~~. na ~wem wc:zoraiszem r>os1eąze 
ne atuty w1ede11czyków. Do tego należy dodać gra Fhegel, Pegza II zajmuje pozycje środko- 1 u~ażnie p. Lange. l mu „od;v1e$1I · W~li?1o:wsk1ego, przekazu1ąc 
elega11cię wi'1deńczyk6w, fair drę i niezwykle wego pomocnika na miejsce We!Dica. i.ról prze- , Admi~a wyst11.piła w nastĄpujacym składzie·, sp;awę 1ego przewm1ema do ponownego za­
dżentclmcń.s,k~e ~dnos~enie się "do przeciwnika. chodzi na pozycję lewego łącznika; ~10 miej- PLATZER. PAWLICZEK, MARISCHKA (Lu: I !atwienia wy~ziałowi gier i dyscryliny. 

Oczy~1~91e, ze ~a1więc';I podobać, się, mogli tce zafmufe · Urbański, a zamiast Wolskleł{o dwlk), MlCZ.iCZKA. HARFL, JOKSCH, VOGL I Je~nocześme wpłynęło od:wotame Dę-bu w 
publlcznosc1 napastnicy druzyny austriackiej, bo wchoditi Hetbstrełćh. Pierwsze tnł11uty drugiej n, HANEMAN, STOLBER BICAN SCHALL sprawie dyskwalifikacyj nafozonych na Dytkę 
ci mieli największe pole do popisu i mollli wy- ' ' ' i Kolarza. Sprawa ta bedzie załatwiona w naj-
ka,;:ać swój welkl kunszt piłkarski. VOGL, łłA· bliższym tygodniu. 
NEMAN, STOLBER, BICAN i SCHALL lfdy ' J · IP b d • . m~~li ?chot~ popisywali s:lę sztucz~am; i strz,e- eszcze raz grac ~ Zie . Kiełbasa walczy la!l piękne bramk.l. Pomoc austr11tków robiła . . I 
CO d~ niej należało ; również nie WfSilała się I 0 m!ejsce W drutynie narodowej 
zbytnio. Ob::-ońcy b. dobrzy, a znany internacjo- • I 
nał Plab:er w bramce aie miał niestety pola do! reprezeńtacja Polski z Wiedeńską Ad mira u .r . d . I db d .wariszawwa, 6 cze~ca popisu. · 1 " • ~ . •• n!~ zie ę o ę zte s ~ w arszaWle szo-

Oczywiśde, 7.e różnica ~ry chu pr:i:eciwnl- Warszawa, 6 czerwca. dzle poraz wtóry Admlra. która z Lodzi udała sowe m1śtrzostwo kolarsk!e okręgu., które :'.e 
ków była kolosalna. Przecież Admira jest mi- Onegdajszy mecz reprezentacll Polski z się do Opawy (Czechosłowacla) itdzle grać wzgli;:du na ~tart wszystkich czfonkow drn~y-
s'!r:zem Ausirji, a l..K..S. zajmuje ostatnie miej- włedeńeka Admirą l fatalna a:ra drużyny poi- będzie w rtledzle!ę skąd PZPN ś~iąga ią pow- ny narodowe1 wywołało w sferach kolarskich 
sce wśród naszej ekstra klasy piłkarllkiej. I dla- skiej nie potrafiły zadecydować Jeszcze o po- tórnle do Krakowa. - znaczne zaii:teres?wall.le. · 
tego an.i pr;iebieg gry, ani też wysokie zwycię- \zostaniu lei w domu względnie też wyletdzle Skład drużyny polskie! nie bedzle iuż no· i . W wyścigu. niedzielnym. za.debiut.uje .1'o raz 
11.two, w1ede~czyków nie powinno być dla niko- do Berlina na OłJnt1>fade. slć charakteru eksperymentalne20, ale zestawi~ r.1erwszy od c:iasu ul~skaw1ema go Kiełbas.a, 
go n1esf.odz1anką. L.K.S. dal z siebie wszystko I PZPN postanowił dokonać leszcze łedneł ny ma być z pełną pieczołowitością Jakgdyby który chce .na 'Yyśc1gu. z~dokume.nto~ać, ze 
co i;u6g • Drużyna pracow;ił!' z w~elkiem pośw~ę- próby repr.ezentacyfnei drużyny i • dotJlero pó cbodzllo o mec.a: międzypadstwowy, 'od Jel. gry nalezy mu się znow mieisce w drutyme naro-
~eniem i zr!lbkiła co do n1e1 n~lezało, Być moze, nie! ostatecznie zadecydować cz:y p1łkfarze W}'• I zalety bowiem czy polska piłka nożna będzie '1 dowK~1 •1b • kt, ł . d 
ze przy v11ę szem cpanowan1u, n~rwowe111; na- jadą na 01impiadę. . reprezęntowa11a na Igrzyskach. ~e. a:s~, .ory przez ca Y -cz~s swe1 Ys: 
P<'Stnfka, mógłby. ł..K._s. zdo~yc Je~z~ze 1e~ną . Ostateczna ta proba odbedzle sie w l(rako- r w sprawie organlzacJI meczu krakowskiego kwahflkac]l usilnie tren?wa.t ~a Się f)Onoć zna] 
lu~ dwie bramki. • Nie~ to. 1e~J?ak Jest w•zi;ie. wie w dniu 9 b. m., to Jest w nadchodzący wto• wiceprezes PZPN-u lni. Przeworski udałe się dawać w bardzo dobre1 formie. 
~~~1 ~yrtj~~o d:::i~n!~u 1;':rk~~~~~t~~~st~~m:~i::';; relc, a egzaminatorem zespołu tJolskięg;o be:- dziś samolotem do Krakowa. Odroczenie terminu 
~~::~ i~d:kl:i1rc::y~1~~: ::t :~r::::zr[~Z::t ·Aust·r1·a prowadzi· 2 o· misttzostw wate!po1owych .-W zespole łódzkim na prerwszy plan wybił - · GI p I k" 
si~ , h!a!ll~ar~ ANDąlEJEWSKI, który bronił . g il S I 
s~eJ swtą.yn1 wspaniale. Doskonały był rów- · Warszawa, G czerwca 
l!!eż Flleg~l n~ obronłe,,który po pauzie zas~ą- w meezu o puhar Dav~sa z Belgją w dniu dzisiejszym rozpocząć się miały w 
pił Gałeckiego. Pomocn1ey pracowali z_poświę- ~ Warszawie waterf)Olowe mistrzostwa Polski 
cemem,. ale wiele zdziałać nie mogli. ~,nap~- I ' Wledeń. 6 c.zerwca końcu miał ~k!trcz rc:ki, któ;y się przyczynił do meczami AZS - Makabi (Kraków) i Legia -
dze ~a1iepszym graczem był Lewandowsm-na1- W piątek rozpoczął się w Wiedniu mecz o Jego porażki, . Makabi (Kraków). Ze względu na niską tempe-
ruchh•1•szy z naszych napas'-ików D · · · t d · b k . ·, i . „ "' . · uzo ZY,c1a puhar Davisa pomiędzy A11strją a Belgia. Berlin, 6 czerwca ra urę wo y, no 1 ra pieniędzy w kasach obu 
~rr:;ks do, ldn11 k a~ku P,O prbzekr'!'! Herbstre1ch, Pierwszego dnia austrilty odnieśli dwa zwy W Berlinie w meczu o puhar Davisa Niemcy klubów, kluby warszawskie zdecydowały się 
· • mu ie na z aw~eJ szy os01. . cięstwa i prowadzą 2:0. I prowadza z Argentyną 2:0. odwołać mecze powiadamiając Makabi o prze-
wyp~~k~~hro:~~~~1.się od z.wtkłego.tw. łak1c_h Bawarowski pokortat van den .Eynde 6:3, ! Von Cramm wygrał z Del Castillo (Argen- tożeniv ich na późniejszy termin, który bedzie 
. . . . ~u, a więc powianiu gos- 3:6, 4:6, 6:3, 6:2, a Metaxa wyi.;ral z Lacroix tyna) 6:0, 4:6, 6:4, 6:1. dopiero ustalony. 
~ ~ wymianie. upominków: Następnie ,!JC~czono 3:6, 6:3, 6:4, 2:6, 6:3. Iienkel pokonał Zappa 6:1, 6:1, 6:3. 

W
JUblllata Karniaka, do kto~e~o przemował dyr. Bawarowski wygrał z trndem. Pozwolił on • • Trzy meCZ4 

o czyłlsk1 oraz przedstaW1c1ele władz sporto- b" tk · "ć 1 · - - • 'liO wych. Kapitan drutyny ausłrJackieJ, Platzer 80 ie po~zą owo narzuci gre bega. Dor>iero . . Dublin, 6 czerwca O mistrzostwo klasy 8 wygłosił również do jubilata krótkie przemówie- VV: ~statmch dwuch setach odzyskał pewność W drugim dmu meczu o puhar Davisa Irian . 
n!e, wręczając mu skromny upominek siebie. , . . . r dja - Szwajcaria para szwajcarska J"'isher Trzy mecze o b. doniosłem Znaczeniu l'>TZY-

Mecz rozpoczął się w szybkiem temi>le mi- d . ~7tax;a WYgrał rowmez z trudem 1 ~o raczej Steiner przegrała z parą irlandzką Rogers nosi nadchodząca niedziela w mi~trzostwach 
mo ~ż teren był rozmokły i b. ciężki. L. ie. S. _:ię I większemu szczęśclu._~elg bowiem Pr~ Me. Veagh 7:5, 4:6, 1:6, 4:6. klasy B. • . . . 
z miejsca przypuszcza generalny atak i fuż w • - ~- Leader tabeli, Z1ednoczone 1edz1e do Kon-
1-ej !llinucie zdobywa dwa rzuty rożne. Obrona Kalendarzyk sportowy i Komisaryczne rządy w o z D stan.tynowa, gdzie, czeka gó bardzo trudna prze 
a11str1acka gra J?Oczatkowo b. słabo, powoli jed- Kalendarzyk sportowy na dziś 1 Jutro przed '. • • •_ O. prawa W SP?l'k!lmu z KK. Sem.. kandydatem ~o 
_nak „rozgrywa si~. W 10-ej mfinucie po pięknej stawia się następująco: . I . Warszawa, 6 czerwca spadku._ Jeśh Z1edno~zone zwyc~ęży, _te; kwestia 
nkc11 środkowe1 !rójki napadu strzela ostro • SOBOTA. Komisarz PZB na okręg warszawski, mjr„ zdobycia przezeń mistrzostwa i.est 1~z przesą-
Haneman. Sytuac1a wyglada beznadziejnie bo- L kk 

1 
• Wł Morawski nadal prowadzi a~endl' warszaw-' dzona. Losy Bar • I<ochby wa;cyć się będą w 

wiem bramka jest pusta, lecz w ostatnie! ~hwili e., oat etyka. Na stadionie mY przy ul.; sklego okręgu bokserskiego 1 podobno rządl' kor spotkaniu z ciężlkm przeciwnikiem, Sokołem 
wykopuje piłkę ż statki niezawodny Gałecki. RoklcmskieJ o godz. 16·el pierwszy dzled mi- i mlsaryczne iostaną przez cz:Is dluiszy utrt}'• zgierskim. Ze względu na to, iż mecz odbywa 
Andrzejewski ma terez pełne ręce · roboty z strzostw lekkoatletycznych okr. dla kobiet kia mane. się w Łodzi możliwość uzyskania przyna.jmniej 
której wywiązuje się zHkomide. W 16-ej ~- sy A i B. • Być mote, ie władze zdecyduj~ się na unle-1 j.ednego punktu przez drużynę żydęiwskn nie 
nude wspania!a h.omba Bicana, odbija się o siu- - Piłka nożna. Na boiskach .w Lodzi. od f ważnienie nadzwyczaJnego walnetto zgromadzc iest Wykluci.ona. . . , 
"Jk· w 20-ei minucie P!' pięknej kombinacji godz. l~.30 mistrzostwa piłkarskie lunlorow. nla WOZB .z p.owodu pewnych nleformalnosci.1 W ostatr.1em spotkanm zmierzy się Tl[R z 
:Raneman _ Stoiber, wywtązuje sie pod bramką W Lodzi I na prowincji dalsze mecze o mistrz. DecyzJa PZB I PUWf' w sprawach losów okrę-' Huraganem, przyczem za zdecydowanego tawo 
~KS-u groźna sytuacja cudem wyi~śniona prz~~ klasy C. . . gu warszawśklego spodziewana jest w naJbłii·1 ryta uchodzi tu zespół robotniczy. 
ied_nego z obronców LKS-u. W 11111lulę późn1e1 - Gry sportowe. Na boiskach w Lqdzl dal· szym czasie. \...zkolny turn•e1· 
broni wsoauiały strzał Vo~la Andrzejewski. sze mecze o mistrzostwo klasy A w szczypior ~ I 

Wiedeńczycy opanowali juź całkowicie boi- nlaka I hazenę. I o K s zlikwłdow· w grach sportowuch sko i atakuia teraz bez przerwv. Kilka ostrvchl - Szermierka. w lokalu PKS przy ul. że-, I • ana I ' I 

1 

l'1 łr:r..ałów odbiia sie o słupek. DOPIERO W 30-ei romskiego 88, o godz. 18-el zawody drużynowe I 1 I · Kolo sportowe gimn. Piłsudskiego organizu-
.MTNlTCJE ZDOBYWA ADMlRA BRA~KĘ z.E o puhar. I a Jego członkowie przystępują je w niedziel~ o ~od~. 10-ej na. swem włas.nem 
STRZAŁU VOGLA n. L.K.S. ogranicza stę NIEDZIELA. d d • ł d - - boisku (ul. S1enk1ew1cza 46) c1ekawt szkolny „, tvm okresie do wypadów, które SIJ jednak Piłka ttożna . Boisko LKS·d o godz. 11.30 . o wy . Zia u St: z1owsk1ego turniej w grach sportowych z następującym po 
h1>.~tł:o:1> ?.roźne, lecz napastnicy n!e umiefą strze- mecz ligowy LKS - Dąb, poprzedzony prz~d- li . ł.ód:f, 6 czerwca rządkiem sp~t~ań: slatkó.wka ż~ńs_ka: g.imn. 
&JI 14.&& iw meczem szczypiorniaka: LKS - Makabl. O g. Onegdai odbyło się walne zebranie Łódzkie- Skrzypkowsk1ei - PMS Sieradz 1 g1mn. M1kla-

wódz Sportu niinmi,eCk"legO ll-el przed poł. mecz o mistrz. klasy A: LKS ' go Okręgowego Kolegium Sędziów którego szewskiej - girnn. Szczanieckiej. Slatkó"'ka 
n; lb - WKS. Boisko WKS o godz. 11-eJ mecz ' członkowie dość długo nie chcieli po'godzić się męska: gimn. Piłsudskiego - Szkoła Włókien-

o mistrz. kL A: SKS - Burza; o godz. 17.30 l ze zmianą struktury organizacyjnej w Kole- nicza. Koszykówka: gimn.. Narutowicza i Zi­
gościną W Warszawie mecz o mistrz. kl. B: Huragan - TUR. Boisko 1 gJum Sędziów i zaciekle walczyli o swą auto- mowskie.ito - ~imn. ~iemleckie, PMS -; ~ie­

Jak już donieśliśmy w czwartek przybyl do UT o godz. 11-el mecz ó mistrz. kl. A: Union· I nomjQ. r~dz, g1mn. P1łsudsk1ego - Szkoła Wtokien-
Warszawy „f'iihrer" sportu niemieckiego von Touring - PTC; o ir;odz. 17.30 mecz ~ mlstrz. 1 Sędziowie łódzcy trzymający się kurczowo mcza. 
Tschamer und Osten. Id. B: Bar-Kochba - Sokół (Zgierz). Boisko OKS-u skapitulowali jednak ostatecznie, widząc Cracovia zwyc1"ia"a Podgórze 

W d · k Widzewa o godz. 11-el mecz o mistrz. kl. A: że stoja na zupełnie straconej placówce. 'IL I nm wczorajszym s ładał on szereg wi- M bJ LTSG B 1 k Wł 1 I N b · • t t k A zyt oficjalnych, przyczem W godzinach popo- aka - • OS O lllY O godz. l •e a ze raniu onegdaiszem wyłoniono już ko- W meCZU Q mlS rZOS WO lasy 
ludniowych przyjęty był na zamku przez Pana mecz o mistrzostwo kl. A: Wima - Widzew. misję, która ma r>rzekazać wydziałowi sędziow 
Prezydenta Rzvlitej. Wizyty złożył on między W Konstantynowie o 1odz. 11.30 mecz o mistrz. skiemu majątek byłego OKS-u, a pozatem więk S Kraków, 6 czerw:'.'!. 
innymi·, gen. OJ<;zynie _ w1·iczyf!skiemu, mini- kl. B: KKS - ZJednoc,zonę. Pozatem odbędą się szość sędziów po·stanowiła zgłosić indywidua!- Na boisku K. · PodgóTZe odbyt się wczo-

d I O I t t kl C I I t t · t ·„ · d d · I d · rai mecz p!lkarski o mistrzostwo kl"SY A, mi~"-strowi Ulrychowi jako prezes.owi zz., płk. Gł"- a sze mecze m s rzos wo • m s n;os wo me swe przys ąp1 ... me o wy zta u sę z10w- " „ j • 'w k' 0 dzy exligowemi drużynami Cracovia i Pocliró-biszowi i innym. umoro • 5 te& • „ w godzinach przedpołudniowych odby;la się - Lekkoatletyk,. Na stadionie Wimy, o g, W ten sposób należy uważać sprawę sę- rzem. Po ciekawej i interesującej walce iwycię 
w gmachu ambasady niemieckiej konferencja 15-eJ dokończenie kobiecyci. mistrzostw okr4- dziowska, na gruncie łódzkim za ostatecznie już żyła zasłużenie Cracovia w stosunku Z;l (0:1). 
prasowa, na której von Tschamer wygło5ił gu (kl. A i B). zlikwidowaną. Do przerwy więcej z gry miało Podgórze, 
dłuższy referat na .temat przygotowań Niemiec - Gry sportowe. Na boiskach w Lodzi od zm·1ana na stanow·1skU uzyskujae prowadzenie ze strzału Uznańskie· 
do Olimpiady i zapozna! obecnych z organiza- godz. 10-eJ przed poi. dalsze mecze o mistrzo- . _ go. 
tią spo rtu w Niemczech. stwo kl. A w szczypiorniaka I hazene. delegata Ligi do p z p N•U . Po. zmia~ie pól znaczną prz·e~agę miłla 

W konferencji poza przedstawicielami dwuch - Kolarst';"~· O godz •. 9-ei ra":o z prz.ed · ~ • • Cpi.covia. Juz w poc~ątk?wyeh tru!lUta.eh w~:· 
agencji prasoy;ych i jednego dziennikarza sto- Parku \Yolnoso1 w Pa~Jan.1cacb. wvseft';. o szo- Warszawa, 6 czerwca. 1 rownd Kosso~. Zwycięski punkt na. , Ilat~, nu: 
łecznego nie brali udziału żadni więcej dzien- I sowe m1striostwo wo1ewodztwa ló„zk1ęgo na . Delegait Ligi do PZPN. płk. żołędz.iow- 1 nut przed koneem g1:Y. uzY'~kał Zemba~eynskL 
nikarze. 1100 kl~. I ·k' ł dat N . I U pokonanych wyrózmła s1e. obrona 1 Koez• 

fakt P?wyższy wywota! w_ sferach !morto- -:- S~.· orty. motorowe. Zjazd motocyklowy or · 8 •1 • :1're.zygnow,a z ~,:1!_J ~„ . :_i.Lego. ~3:ra w bramce. W drużynie Cracovii Paląk I 
wych stohc.v olbrzym sensac.ie. ~~W l.l!Hi ~ ·~ ~~~·-~~·~ łhwu~~ .; 
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' 

To i owo .. „ 
Piotruś zwrai:a 111ę do swego dzladkat 
- Dziadziusiu, kiedy tyś właściwie z'óStał 

dziadkiem? 
- Gdy przyszedłeś na świat, Piotrusiu„. 
- Więc gdybym nie przyszedł na świat, to-

byś nie był dziadkiem? 
- Nie„. 
- Aha„. Więc co fa za to dostanę? .... 

* ' Właścicielka pensjonatu zwraca się do ku· 
cli arki: 

- Wymawiam Agacie od p!erwszegof 
- ,Placzego, proszę pani?.„ Przecież źle nie 

gotuję!„. Goście są bardzo zadowoleni!... Pro­
szą zawsze o podwójne porcje!-

- Właśnie dlatego! 

** ·• Pan Hipolit wraz z dzieckiem znalazł słę bez 
środków do życia. Długo szukał posady, lecz 
bezskutecznie. Wreszcie wpadł na szczęśliwy 
pomysł. Wysłał do starego wujka w Ameryce 
depeszę następującej treści: 

- Jeżeli natychmiast nie przyślesz 400 dola· 
rów, zabiję dziecko i siebie, 

Po pewnym czasie nadeszło dwłdcie dola­
rów z dopiskiems 

- Nie waż się zabijać dzłeck~ 

** * Pan ffieroaim ogląda pokóf przy rodzinie. 
- Ile to ma kosztować? - pyta. 
- 40 złotych miesięcznie.„ Tylko zaznaczam, 

fe pańskiego pOprzednika wyrzuciłam po dwuch 
miesiącach, bo nie płacił komornego.„ 

-- Dobrze„. - zgadza się pan Hieronim. _ 
Więc biorę ten pokój na tvch samych warun­
kach.„ 

** * Mayer zwraca się na dworcu do konduktora, 
stojącego przed pociągiem: 

- Przepras;i:am, czy pan nie wie kiedy od­
chodzj pociąg do Gdyni?„. 

- Niech się pan zwróci do biura informa".yj- j 
nego.„ - odparł konduktor. l 

- Uprzedzam pana - powiada Mayer -
jeżeli pan mi będzie odpowiadał tak niegrzecz­
nie, to ja wcale pańskim pociągiem nie pojadę! 

*"' * ferdek t Met.dek. 
.,.... ;J'.e„ ;Fer~u~. Dlaczego koń dorożkarski J 

dostaje takiego pietra, gdy f ldzl nadjeżdżające 
auto?„. 

6.VI 

Hałle Selassie w Londyrne 

W Lo.ndynie zgotowano cesarzowi Etjopji niezwykle entuzjastyczne przyjęcie 
Na zdJęciu Negus (X) na balkonie swe go hotelu, dziękuje tłumom za owacje. 

- Frajerze ciężki, a ty byś się nie bał, gdy- Z okazji s~ego wstąpienia na tron, młody król farouk przeznaczył pewną 
byś nagle ujrzał same spodnie latające?• sumę dla biednych. Na zdjęciu scena ob darowywania biednych na ulicach Kairu 
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. . 
NIEUDANY LOT. 

Na zdjęciu widzimy balon stratosferycz 
ny z celofanu, który na wysokości nie­
spełna 10.000 metrów pękł i spadł do 
morza. Próby lotu dokonał instytut na· 

ukowy Franklina w Filadeliji. 

„CZARNY LEG.TON" W AMERYCE. 
ti?'.' vl 

Na zdjęciu widzimy strói członków wzo 
ruiącej się na Ku-Klux-Klanie organiza· 
cU amerykańskiej „Czarny legion", ma-

jącej na sumieniu liczne mordy, 

Codzienna nowelka „Exoressu" ·śniej wysiądzie. A, gdv tvlko opuści ·wzrok w stronę Martasa 
P~~e.dzi.ał, Martas wyjmie spod poduszki I Złodziej odwrócit gło·w~, 

~f.rtld ··on &. • • t • bizutenę. . . Był iuż teraz pewny, że r:nlody męż-.JI• ~ o ul~U eria Upłynęło k!lka mmut. ~zyrna wie, iż on był sprawcą kradzie-
Pociąg mknął w k:E'runku granicy. 1 Martas szybko przy~tąpił do pracy. . Drzwi przedziału z,nów otworzyły ży. . . . . „ . „ 

. Aleksander Martas, sieclząc w wago- Obaj mężczyźni, odwróceni od niego ple- się. . „ , ~i~w~tphwie . ~a naJh11.:>:szeJ sta~JI 
nie restauracyjnym, obserwował spod : cami, prowadzili ożywioną r•)zmowę.1 . Mart~sa ogarnął mepok9i. To wró- ~~ roc1 się do poh.cJ1. Mógł. t0 wp_rawdz1e 

oka młodego, ele.gancku ubranego męż- Prócz nich w tej chwili w wagonie niko.: :11. pasazer, któremu skradt ko~ztowno- JUZ ~awno uczymć, ale wJdoctrn~ wPlał 
c~yznę, który zaimował 5tC'lik przy ok- 1 go nie było. Na szczęście nawet dwaj sc1. T.rzy.mał w ręku swą walizeczkę. I skr1 zysta~ z pon:ocy w lad,~ krai~1, któ· 

, ~1e. Na krzc3.1e obok nieznajomego le-; lrnlnerzy ulotnilili się. j ~oze Już z~uv.:aży~ brak biżuterF? ! re go gramcę. dopiero pr~e~ro~zyh: . 
zata mata walizeczka. I Martas jednym błyskawicznym rn- Moz.e nawet. w:1dz1al, Jak Martas wyJął . ~artas me mógł dłuzeJ us1edz1eć na 

Martas poprzednio sied.l'nł z młodym chem otworzył walizeczkę. Wyciągnął z 1mu J~ z wa.hzk1?. . . . . m·eiscu.. . . . 
pasażerem w przedzi&le drugiej klasy. , ł niej biżuterję i ukrył w kieszeni. . I Nie .. ~1doczm~ Jeszcz~ me w1edzial Podmósł się .1 -w_ysze~ł z :Jrzedi : ału. 

Nieznajomy m;al kilka w .:i :izek. Ody młody pasażer odwrócil głowę, ; o kradz1ezy. P~lozył 'Yaliz~.~zkę na P?", Był pewny, ze m~znaiomy go za trzy. 
Ody w pewnej chwili otworzvl naj· walizeczka była znów zamknięta. I ~łod~e przy okme, rozsia.dł się wygodme ma. Ale on nawet me drgnął. 

mniejszą z nich, Martaso-w' zabłysly o- Martas spokojnie spo:lywal śniadanie. 1 znow począł C~Y_tać. pis~a. - Widocznie omylitem się - u~·ie-
czy. W walizce leżało kilka kolij bry.

1 
W kilka minut później uregulował ra-1 Mar~as. rówruez sięgną( pei gazety. szv~ się Ma~tas, zajmując n: · ejs~e w in.-

lantowych, branzoletek i innych złotych chunek i opuścił wagon. Uspo~oił się.. . nvm przedziale. - On mt11e me potlei-
przedmiotów. I Obaj mężczyźni jeszcze pozostali. Mm~ła godzma. . . rzewa. Muszę wrócić i zabrać biżuterję, 

Martas był zawodowym złodziejem Martas zastanawiał się, co ma dalej Pociąg zat.rzymał Się na gramcy. Po kilkunastu minutach wrócil po ko-
ko!ejowym. czynić. Pociąg pośpieszny jechał z du- Do przedziału weszli urzędnicy celni. sztowności. 

Od wielu lat jeździł międzynarodo- żą szybkością. Gdyby wyskoczył z wa- R0zpoczęła się rewizja. Ku swej wielkiej radoś~i nie zastał pa 
wcmi poci~gami i okradał p~dróż.~ych. gonu. nie uszedłby z życiem. I Celni~y bad~li dokładn ~~ z~wartość ~ażer~. Niestety, nie znalazł jednak bi-
Osta trno rneszczególme mu się wwdło. Należało więc pozostać w pociągu. wszystkich walizek. M:utas rmał tylko zuterJ1. 
Podróżni przewozili coraz mniej cen- Po krótkim namyśle, Miutas wrócił do 1 teczkę i neseser i nie przewoził żadnych Zabrał ją bowiem mh1 d.·; mężczyzna. 
nych przedmiot(w. przedzfału, w którym poprzednio zajmo- przedmiotów, któreby podlegały ocleniu. Kosztowności nie były jego własnością. 
. Tym ra~em wr~.szcie. móg~ ~ię na!eży I wał n;iie~sce. s.ądzil bą wiem, że jeśli się ! W kilkanaście minut pfźniej pociąg I Skradł je pewnemu jubiierowi. Sie-

c1e obłowić: B1zutena mewątphw1e przemes1e do mnego wagonu, to młody rnszył w dalszą drogę. . dząc w wagonie restauracyjnym, v1 idział 
prz~~staw_i ała duż.ą warto~,ć p~eniężną. I podróżny, po . stwierdzeniu kra-d~ież~, ! M~rtasa znó.w ogarn4t. nl~pokói. ~a-

1 
jak. Mart~s wyciągnął bi~uterję z jego 

r.J 1~znaiomy am ~a chw: 1ę me rozsta-
1 
przedews~ystk.1em w Je.go stronę sk1eruJe pcm:1:ał o tern, ze na gr~n· -::y !eg? sąsiad walizeczki. Udał się w~~acl za nim ·i 

war się ze swą wahzeczka. Nawet, gdy swe podeJrzema. musi otworzyć wszystkie \V1hzki. Otwo- przez szparę w drzwiach aoktadnie ob­
uda ł się do wagonu restauracyjnego, I Otworzył cicho drzwi przcdziału. 1 rzyt również tę najmniejsz3,. I co naj-

1

serwowat, jak Martas chow cl kosztow-
zabrał ją ze sobą. . Trzej pasażerowie, którzy już poprzed- ' ważniejsze wcale się nie zdziwił, że by- no~ ci pod poduszką. 

Martas wkrótce również opuścił prze 

1

. nio tam się znajdowali, byli pogrążeni la pusta. Młody mężczyzna wolat n:e mieszać 
dzia ł. we śnie . I Co to miało znaczyć? Przecież c:hyba 'Ido tej sprawy władz. Przedewszystkiem 

W wa.gonie restauracyjnym zajął je Martas szybko podniósł poduszkę, nie zapomniał, że zabrał ze sobą cenną obawiał się, że władze mogiy już wie-
den z sąsiednich stolików. . przymocowaną z jednej strony do law- biżuterję. dzieć o kradzieży. 

Nieznajomy zjadł śniadanie, poczem ·ki i ukrv t pod nią biżuterje To bylo Martas byt . tak zden~rwowany, że 1 Gdyby na granicy znaleziono biżuter-
sięgna ł po p!sma. Nagle zatrzymał się 

1 na.ilepsze rozw i ązanie. Jeśli mtodv po- diętnieby wyniósł się z przedz iału. Nie ję ukrytą pod poduszką. nie przyznatiJy 
przed jego sto likiem jakiś starszy męż- dróż nv zauważy brak cennr j zawartości cJ; .~ i ał jednak re zygnować z cennego łu- '. si ę, że to on ją p rzewoził. Zw:::tli ~bv WÓ\V 
czyzna. Niewątpliwie byt to iego dobry swej walizk i i zażą da, by Nl'cja prze- pu. ' czas wszystko na Martasa. 
zw1if'Jmy. p:owarlz.ita re"". i zję .osobisy:i. ~arta s owi Na najb\i;;'.szej stacji wysiedli trzej I Teraz ju ~ niebczuiecze(1s ·L:-':G mi.nęlo. 

Przywitali się bar(lzo se rdecznie. Mto 11 1L będzie groz ił o mcbe;, l'P t:Z..!n .:: tw·-i. 1rns <'. ż ero wie . Zabrał więc kosztownos~11 ulotni! s1ę . 
dv pasażer podn i ós ł się z 1-;:·zes ta i sta n ął Martas wykupił bilet du ;::> d11ej z \•S tat Mc:: rta s zos tał tylko i mtodym męż- Dol. 
ze swym znajomym przy oknie. ·n ich stacyj. Mtody pasażer chyba wcze czyzn ą. Odłoży! on gaze ty i skierował 1 
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